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Skład fabryczny: ul. Szpltalna 9, tel. 694-12. 
Oddział we Lwowie, Plac Marjacki 5 (Galerja Marjacka) 


Mieć zawsze na uwadze 


ASPIRINA 


nstnieje tylko jedr Ę 


Czasopismo poświęcone sprawom | - 
wydawniczo-prasowym - | ` 
Wyszedł z druku Ne 6—7—8/1932 r. | 

Zawiera artykuły: Marjana Grzegorczyka — „Problem ży- EPA 
ciowy prasy perjodycznej”, Jerzego Życkiego — „Upadek | 
publicystyki”, wspomnienie pośmiertne „8, p. Józef Weys- | 
senhoff', Władysława Wolerta — „O polski instytut pra- $ 
soznawczy', Jerzego Gutsche — „Czasopiśmiennictwo | _ 
w Niemczech”, Teodory Drzewieckiej — „Dzienniki an- ` 
gielskie po przez 3 wieki”, Aleksandra Pawłowskiego _ "w 
„Przyszłe kongresy Federacji Prasy Technicznej”, Jerze- | 
до Czerwińskiego — „Sądowe sprawozdania prasowe”. | 
Ponadto Nr. 6-7-8 zawiera następujące działy: z dzia- | 
łalności Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Cza- | 
sopism, z działalności Związku Dziennikarzy Rzplitej, | 
Syndykatów Dziennikarzy oraz innych organizacyj dzien- | 
тікагѕкісһ, kronika krajowa, rynek krajowy, przegląd | 
ustaw i rozporządzeń, sądownictwo a prasa, kronika za- |. 
z | ` graniczna, przegląd piśmiennictwa. 


Do nabycia we wszystkich większych księgarniach i u sprze- _ p х, 
dawców Tow. „Ruch”, na większych dworcach kolejowych | 
oraz w Administracji „Prasy ESAS 
Prenumerata roczna „Ргазу” wynosi zł. 12. Cena Nr. 6-7-8 21. 2.50 | 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 40 m.11 | . 
Tel. 540-00 Konto Р. K. O. 18.606 | ` 5 
T 
Chcesz mieć w с СУБЕ 
czystości utrzy- ` W OY 
mane mieszkanie: ' | PD | ҢӨ 
kanter cay biure Ке r THEA A ak 
esner | LElżanowska | _ 
аа Ны, sathi Kaater czyszczenia okiem wystawo- L ди + 
wych, wetawiania, kitewania оку, | 
eyklinewaoia ifroterewanmiaposadsok, | р 
WARSZAWA, reparowanie linoleum, odkurzania | | 
ŻÓRAWIA 8 — 1. y 


mebli, dywanów elektcyczaemi odka- | 


Telefeu Nr. 290.22 


W SZPITALU. 


— Macie może 
jakieś życzenie, 
mój człowieku! 

— Tak panie |]Ё 
profesorze, innego 
lekarza! 


PUDER DJACHYLOWY 
„MOTÓR” 


PRZECIW ODPARZENIOM 


EMIR 


Ku uwadze myśliwych! 


Nie kosmetyk tylko środek oparty na 
podstawach naukowych 


CZYSTOŚĆ 
TO ZDROWIE! 


Podstawą czystości — 
dobre mydło... 


My dł a 
przetłuszczone 


M. MALINOWSKIEGO 


odpowiadają wszystkim wy- 
mogom nauki o hygienie 
i pielęgnowaniu skóry. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 


Apteki, ul. Chmielna 4 
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ROK XXVII e NR. 39 ə 


CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


Od ministerstwa do wydziału 


Opieka państwowa nad literaturą i sztuką szwankuje nader silnie 


od samego początku wskrzeszenia Rzeczypospolitej. 


Ministerstwo 


Oświecenia Publicznego nie spełniło w tej mierze pokładanych w niem 


nadziei. 


A jak się rzeczy miały, — Czytelnicy „Świata“ będą mogli 


przekonać się z szeregu artykułów, które napisał dla nas jeden z naj- 
lepszych znawców tych spraw i stosunków. 
Nie wszystkim zapewne to oświetlenie przypadnie do smaku. 


Tem lepiej, jeśli wywiąże się dyskusja. 


Najgorszym jest ten marazm 


obojętności, w którym dusi się obecnie i zamiera twórczość literacka 


i artystyczna w Polsce. 


І. 


Przed rokiem został skasowany% 
Departament Sztuki; wzamian po- 
wstała jakaś chaotycznie pod 
względem administracyjnym skon- 
struowana jednostka, a dzisiaj krą- 
Za wersje, że i na tym organie 
szczątkowym ma być położony 
krzyżyk. Czy pogłoski, krążące po 
Warszawie o zamierzonem skaso- 


skonstatować tylko 
musimy, że plotki takie mają pew- 
ne uzasadnienie. Wypłynąć one 
mogły choćby z konstrukcji obec- 
nego Wydziału Sztuki, któremu 
starano się odrazu przy jego two- 
rzeniu nadać formę przejściową, 
niejasną, fraś$mentaryczną, rozbi- 
jając całokształt spraw, skomaso- 
wanych w rękach dawnych dyrek- 
torów tego departamentu. 

Przed rokiem bowiem, tworząc 
Wydział Sztuki, pewne referaty 
uzależniono wprost od ministra, in- 
ne od wiceministra — duchownego, 
lub drugiego wiceministra — świec- 
kiego, inne znowu od naczelnika 
Wydziału Sztuki, a niektóre zupeł- 
nie wyemancypowały się z pod 
wpływów wszystkich wyżej wymie- 
nionych czynników i działać zaczę- 
ły samodzielnie, jak sprawy kiero- 
wane przez prof. Szyszko-Bohusza 


ip. St. Michalskiego. Stąd zrodzi- 


ły się drapacze nieba na Rynku 
Krakowskim, pewne „wspaniałości 
na Wawelu, zarówno jak i zdumie- 
wający rozdział Funduszu Kultu- 
ry Narodowej, wykazany w świeżo 
drukiem ogłoszonem sprawozdaniu. 

Przekształcenie Departamentu 
Sztuki na tak zwany Wydział 
przeszło w świecie artystycznym 
bez wrażenia i bez jaskrawej opo- 
zycji, poczęści dlatego, że większo- 
ści świata artystycznego i jedno- 
cześnie piśmiennicześo nie wolno 
było zabierać głosu, jako uzależ- 
піопети od obozu rządzącego, a 
poczęści dlatego, że świat arty- 
styczny daleki jest od rozumienia 
maszyny państwowej, nad proble- 
mami administracyjnemi nie zasta- 
nawia się nigdy, a tem samem nie 
jest w stanie przewidywać konsek- 
wencji, płynących z takiego posta- 
wienia sprawy. 

I, jak przed paru laty, dlatego, 
że ktoś ze świata sztuki miał ocho- 
tę nosić tytuł ministra, domagano 
się reaktywowania ministerstwa, 
motywując potrzebę jego mało po- 
ważnemi агбитепіаті, tak teraz 
świat artystyczny widział w ska- 
sowaniu Departamentu tylko 
zmniejszenie dekoracyjności tego 
urzędu. | 

Przypatrzmy sie jednak troche 
blizej, jakim przeobrazeniom pod- 
legała ta komórka administracji 


państwowej w ciągu 13-stolecia na- 
szej niepodległości. 

W chwili odrodzenia Polski, kie- 
dy stanął u władzy tząd p. Mora- 
czewskiego i Thugutta, trzeba było 
obdzielić szereg ludzi stanowiska- 
mi odpowiedniemi, trzeba. było 
szczególnie pamiętać o tych, którzy 
cały okres wojny światowej praco- 
wali w organizacjach radykalno- 
lewicowych. | 

Wszystkie ruchliwe osobistości 
były już ulokowane, pozostał jedy- 
nie bez teki p. Medard Downaro- 
wicz, były minister finansów w 
Rządzie Lubelskim, którego w do- 
tychczasowym resorcie nie sposób 
było zostawić, gdyż finanse war- 
szawskie były nieco realniejsze od 


lubelskich. 

P. Medard Downarowicz, jako 
były student szkół belgijskich, pa- 
miętał, że w Belgji minister oświa- 
ty nosi podwójny tytuł ministra 
Oświaty i Sztuki. Te wspomnienia 
zapewne wystarczyły, by rozdzielić 
dualistyczne ministerstwo i stwo- 
rzyć stanowisko odrębne ministra 
sztuki. 

P. Downarowicz przyjął tę god- 
ność równie chętnie, jak poprzed- 
ni tytuł ministra finansów. 

Młody minister jednak ani przed- 
tem, ani potem nie zajmował się 
bliżej zagadnieniami z dziedziny 
Sztuki. To też trzeba przyznać, że 
po jego rządach nie zostało innego 
śladu, jak tylko tytuł ministra. 
Krótki był żywot na tym fotelu 
p. Downarowicza. Całą pracę za 
niego wykonywał cichy, sumienny 
i inteligentny architekt, š. p. Jan 
Feurich, który zresztą przez parę 
lat potem ratował jeszcze minister- 
_ stwo sztuki od ostatecznej zagłady. 

Fotel, opróżniony po p. Medar- 
dzie, w gabinecie Paderewskiego, 
zajął Zenon Mirjam-Przesmycki, 

Słery rządowe, powołując na to 
stanowisko Mirjama, znały tego 
człowieka z legendy, jaka go ota- 
czała: największego estety, wybit- 
nego poety, wielkiego krytyka. 
Wspaniałość, jaka biła od tej po- 
staci, zaciemniała wszystkich twór- 
ców tej epoki. Stwierdzono w rzą- 
dzie, że Mirjam z natury rzeczy 
jest przeznaczony na ministra, i ta 
okoliczność ostatecznie zdecydo- 
wała o powołaniu go na to stano- 
wisko, 

Miarodajne czynniki nie znały 
kulis świata artystyczneśo, nie wie- 
działy, że Mirjam nie nadaje się 
do żadnej konkretnej, realnej ro- 
boty, prócz dyskutowania o spra- 
wach zawsze oceanicznie głębo- 
kich. Nie wiedziano, że wykłady 
jego na posiedzeniach Rady Mini- 


strów będą miały cechy długich, 
wolnych i z namaszczeniem 610520 
nych pouczeń — kolegów Mini: 
strów. Wykłady o sztuce i jej po- 
słannictwie trwały nieraz na posie- 
dzeniach Rady Ministrów godzina- 


mi, choć był to okres najazdów bol- . 


szewickich, walk rusińskich, strasz- 
nych epidemij, głodu i braku pie- 
niędzy w Skarbie. ' 

Mirjam w biurze, jako kierow- 
nik Ministerstwa, był nieuchwytny. 
Nie miał poczucia czasu, nie istnia- 
ły dlań godziny urzędowe, terminy 
audjencyj, ekspedycji pism, spra- 
wozdań i t. d. Zjawiał się w biu- 
rze czasem o godz. 2-giej, czasem 


w chwili, kiedy urzędnicy już opu- ` 


szczali biuro. Zawsze poważny, 
uprzejmy i niedostępny, uważał 
siebie za jedyną wielkość, powo- 
łaną w Polsce do kierowania nie- 
tylko sprawami sztuki, ale samą 
sztuką, pragnąc twórczości nadać 
YE jedynie uznany przez sie- 
ie. 

W urzędowaniu słynął przytem 
z tego, że im sprawa była błahsza, 


tem ją głębiej ujmował i pasjono- 


wał się w rozdymaniu każdej spra- 
wy do niebywałej doniosłości. 

Urzędowanie Mirjama sprawiało 
wrażenie celebrowania uroczystego 
nabożeństwa obrządku мѕсһо4- 
niego. | | 

Nic więc dziwnego, że tak újmu- 
jąc sprawy, dochodzono w tem Mi- 
nisterstwie do najnierealniejszych 
rezultatów, nic z życiem i rzeczy- 
wistością nie mających wspólnego, 
jak np. słynny zakaz obsadzania 
w sieradzkiem dróg wiśniowemi 
drzewami, bo to paczy charakter 
pejzażu polskieśo. Jedynie stoją- 
ce przy drodze rosochate wierzby 
znalazły uznanie, 

Po długiej rozwadze, chcąc zjed- 
nać sobie ks. arcybiskupa Teodoro- 
wicza, wpływowego wówczas człon- 
ka komisji budżetowej Sejmu, mi- 
nister Sztuki zadecydował udzielić 
mu pieniężnej naśrody za kraso- 
mówcze przemówienia wygłaszane 
w Sejmie. Możemy sobie wyobra- 
zić, jaki efekt to zręczne posunięcie 
wywołało na lewicy i w jakie po- 
łożenie postawiło samego Arcybi- 
skupa, Oczywiście, ani słowa nie 
pisnął przy rozpatrywaniu Mirja- 
mowskiego budżetu. 

W swej nieżyciowości dosięgnął 
ten człowiek szczytu w wydanej 
za jego rządów ustawie o ochronie 
zabytków, w której na właścicieli 
starych domów nałożył takie wię- 
zy, że właściwie zostali oni napół 
wywłaszczeni. Jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że Mirjam nadał sobie 
prawo bezapelacyjnego orzekania 


o tem, który dom jest zabytkowy, 


2 


pałac w Nieświeżu. 


byleby liczył niemniej, niż 50 lat 
lub stał w pobliżu zabytku, każdy 
zrozumie, jaka ilość domów na- 
mnożyła się w Polsce napółwywła- 
szczonych i jaki gwałt z tego po- 
wodu powstał w społeczeństwie. 
Bo, oczywiście, wartość tych do- 
mów w tej chwili spadła w cenie. 
A przytem ustawa ta przypadła na 
okres największego kryzysu mie- 
szkaniowego i zupełnej nędzy właś- 
cicieli nieruchomości. EAR 
Nikt również nie mógł zrozu- 
mieć, dlaczego np. dom, stojący 
obok dzisiejszej kawiarni „Italja“ 
na Nowym Święcie, stawia się na tej 
samej płaszczyźnie ustawowej, co 
Wawel, Katedrę w Gnieźnie czy 


Dalej zdziwienie wywołał' fakt 
nieprzyjęcia pod skrzydła mini- 


_sterjalne teatrów kresowych, ażeby ` 


nie mieć do czynienia ze sztuką, 
poniżoną przez propagandę! Tak, 
jakby propaganda kulturalna prze- 
sądzała o niskim poziomie sztuki. 
P. minister odsunął od siebie 
Akademję Sztuk Pięknych Kra- 
kowską, zamknął Szkołę Sztuk 
Pięknych Warszawską 1 t. d. ` 
Takich przykładów możnab 
przytoczyć wiele. | 
Ale cechą programu Mirjama 
był rozmyślny brak jakiejkolwiek 
styczności z chwilą bieżącą. A by- 
ła to chwila w życiu Państwa i na- 
rodu polskiego nie bylejaka. 
Cała Polska prowadziła herkule- 
sowe zmagania z piętrzącemi się 
ustawicznie trudnościami. Tysią- 
ce obywateli polskich krwawiło 
na wszystkich frontach, Społe- 
czeństwo musiało odmawiać sobie 
wszystkiego. Mirjam zdawał się ` 
tego nie widzieć, wpatrzony w po- 
słannictwo wielkiej, czystej sztuki. 
Cały aparat administracji pań- 
stwowej przystosowany był do sy- 
tuacji, w jakiej Polska tkwiła, je- ` 
dynie Ministerstwo Sztuki było po- 
za tem. > | 
Nic też dziwnego, że życie pań- 
stwowe wzięło poza nawias intere- 
sów państwowych ten aparat i mi- 
nisterstwo skasowano. ADA 
Oczywiście, to skasowanie poszło 
etapami, łagodnie. Stworzono jako 
stan przejściowy unję personalną 
z oświatą. P. Rataj, jako minister 
oświaty, został jednocześnie mini- 
strem sztuki, później powtórzył to 
p. Ponikowski, który po paru mie- 
siącach doświadczenia skasował ty: 


аі dodatkowy: Ministra Sztuki, 


wcielając agendy tego ministerstwa 


ао ministerstwa Wyznań Rel. i 


Oświecenia Publicznego. _ 
Z AGS А 


+ 


(D. Ы п.) 


NAJNOWSZE ANGIELSKIE MALARSTWO PORTRETOWE 


G. helly „Portret japonki p. Saw Ohn N> un“ 


W. G. de Glehn „Mrs. Reginald Grenield'' Simon Elwes „Baronowa Lambert“ 


(V.) Gandhi odniósł największe 
zwycięstwo, jakie kiedykolwiek 
przypadło w udziale człowiekowi: 
sam jeden obalił odwieczny prze- 
sąd, wyrosły na podłożu religji se- 
tek miljonów, a zarazem skłonił do 
zmiany decyzji najpotężniejsze mo- 
carstwo świata. 

Ostatni zatarg między Mahatmą 
a rządem londyńskim wynikł o par- 
јаѕӧм. Na „konferencji okrągłego 
stołu“ Hindusi nie mogli pogodzić 
się z Mahometanami w sprawie or- 
dynacji wyborczej do parlamentu 
Indji i wspólnie uprosili Mac Do- 
nalda o zdecydowanie tej kwestji. 
Po długich studjach ogłosił on dnia 
16 sierpnia r. b. prawo wyborcze, 
przewidujące m. in. osobne przed- 
stawicielstwo parjasów. To właś- 
nie tak boleśnie dotknęło Gandhie- 
бо, że postanowił zagłodzić się na 
śmierć, jeśli odrębna kurja wydzie- 
dziczonych nie zostanie zniesiona. 

Bojownik odrodzenia Indji zro- 
zumiał, że przychodzące zzewnątrz 
wyzwolenie parjasów wzbudzi w 
nich poczucie wdzięczności dla za- 
borcy, rozbije jedność narodową i 
raz na zawsze wprowadzi do szere- 
gów Hindusów rozłam. Wolał ra- 
czej umrzeć, 

Ale niedość było ustosunkować 
się negatywnie do decyzji rzą- 
du brytyjskiego. Należało jeszcze 
przeciwstawić im własne, korzyst- 
niejsze dla parjasów rozstrzygnię- 
cie. A jakżeż tu skłonić Hindusów 
do przezwyciężenia wstrętu ku par- 
jasom i obdarzenia ich prawami 
obywatelskiemi? 

Od wieków zgodnie z przepisami 
reliśji, parjasi traktowani są, jako 
stworzenia niższe, których nawet 
dotykać nie wolno w obawie zbru- 
kania się fizycznego i moralnego. 
Nie mogą oni wchodzić do świątyń, 
nie mogą znajdować się pod jed- 
"nym dachem, czerpać wody ze 
wspólnej studni, pracować w tym 
samym warsztacie czy fabryce. „Nie- 
dotykalni' zamieszkują getto ро 
wsiach i miastach, wolno im kąpać 
się jedynie poniżej miejsca kąpieli 
innych, w pewnych prowincjach, 
nprz. Madras i Malabar, nie wolno 
zbliżać się nawet do Hindusów: już 
zdala muszą uprzedzać krzykiem i 
obchodzić wokół w przepisanej od- 


ległości. W tych okolicach Hindu- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


si wolą mieć złe drogi, byle nie na- 
prawiali ich „niedotykalni“. Nawet 
dzieci parjasów, uczęszczające do 
szkół, siedzą osobno, najczęściej za 
oknem klasy. Zdarzało się, że par- 
jasi nie śmieli wejść do sądu, choć 
byli wzywani, wiedząc, że tam znaj- 
dują się członkowie wyższych kast. 

¿ohn Simon, obecny minister 
spraw zagranicznych Anglji, stwier- 
dza w memorjale zeszłorocznym, 
poświęconym stosunkom w In- 
djach, że „ogół parjasów dotych- 
czas uważa swój los za zupełnie na- 
turalny i nieunikniony. Stan ich 
przedstawia się żałośnie; niby obję- 
ci są religją hinduską, w rzeczywi- 
stości zaś znajdują się poza nia; 
ledwie żyją, przymierając głodem, 
nie mając żadnej nadziei poprawy 
losu''... 

A jest ich 20% ludności Indji i 
30% wśród Hindusów. 

Otóż tym niewolnikom społecz- 
nym i duchowym Gandhi swą ty- 
śodniową głodówką nadał prawa 
wyborcze, a więc możność obrony, 
uświadamiania się i podźwignięcia 
z moralnego i materjalneśo padołu. 
Nie jest to tylko zdobycz politycz- 
na, ale całkowity przewrót obycza- 
jowy, moralny i socjalny Indji 
Wschodnich. 

Gandhi może sobie powiedzieć, 
że osiągnął cel życia. Jako dwuna- 
stoletni chłopiec poprzysiągł zmie- 
nić stosunek Hindusów do „niedo- 
tykalnych'. W szkole naumyślnie 
ocierał się o nich, chociaż matka 
radziła mu dla oczyszczenia się 
dotknąć natychmiast Mahometani- 
na. Nie spełniał tego, sprzeczał się 
z rodzicami; postanowił przyjść 
z pomocą odtrąconym braciom. 

Później, już jako wódz narodu, 
wyznał publicznie: „Jeśli Hindusi 
zostali parjasami imperjum brytyj- 
skiego, jest to odwet sprawiedliwo- 
ści dziejowej... Niech sami naj- 
przód obmyją тесе, splamione 
krwią. Niedotykalność pognębiła 
Indje. Wyzwolenie (Home Rule) 
jest niemożliwe, dopóki istnieją 
parjasi . 

Teraz odwalił głaz, zagradzają- 
cy Indjom drogę ku wolności. 


(V.) Niewybredna w doborze 
środków walki z Polską prasa nie- 
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miecka nazwała zgon hr. Graviny, 
wysokiego komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku, „wielkim sukcesem 
polskim", W tem określeniu moż- 
na, poza złośliwością, wyczytać coś 
innego: przyznanie, że zmarły Ko- 
misarz Ligi Narodów nie był osobą 
bezstronną, dbającą jedynie o roz- 
kwit wolnego miasta w warunkach 
symbjozy polityczno-gospodarczej 
z Polską, określonej w Traktacie 
Wersalskim, lecz odgrywał rolę 
rzecznika interesów niemieckich, _. 
pokrywanych autorytetem między- 
narodowej instytucji genewskiej. 

Proniemieckie stanowisko hr. 
Graviny ujawniło się od pierwszej 
chwili urzędowania w Gdańsku, 
kiedy na powitalnem przyjęciu w 
czerwcu 1929 r. powiedział do 
dziennikarzy miejscowych: „,Wiel- 
ki mąż stanu, znakomity mój rodak 
Mussolini przypomniał ostatnio, że 
niema wiecznych traktatów. Jak 
wszystko na świecie, tak i traktaty 
podlegają prawu zmienności . Zro- 
zumiane to zostało przez Gdań- 
szczan, jako zachęta do sabotowa- . 
nia Traktatu Wersalskiego i umów 
z Polską, oraz podsycanie dążeń do 
powrotu w granice Rzeszy. - i 

To też podczas jego wysokiego 
komisarzowania powstał spór o 
prawo istnienia i rozbudowy Gdy- 
ni, zatarg celny o powrót towarów 
uszlachetnionych, kwestja port 
d'attache dla polskiej marynarki 
wojennej, bojkot gospodarczy, na- 
pady hitlerowskie na obywateli 
polskich í na Polaków gdańskich, 
alarmy angielskie o rzekomych za- 
miarach agresywnych Polski, bio- 
rące źródło w wysokim komisarja- 
cie 1 podsycone interwjewem same- 
go hr. Graviny w „Daily Express“, 
wizyta niemieckiej floty wojennej, 
oficjalnie podejmowanej przez ko- 
misarza Ligi Narodów wbrew pol- 
skiemu protestowi i t. d. 

To wyraźne germanofilstwo hr. 
Graviny wynikało z dwóch powo- 
dów: jego pochodzenia i jego prze- ` 
konań osobistych. Wysoki Komi- 
sarz Ligi Narodów, Manfred Gra- 
vina, miał połowę krwi niemieckiej, 
gdyż matka jego Blandina była ro- 
dowitą Niemką, córką Hansa Guido 
von Biilowa, kapelmistrza i piani- 
sty nadwornego, oraz Cosimy de 
Flavigny-Liszt, powtórnie zaślu- 
bionej znakomitemu Ryszardowi 
Wagnerowi. Ta parantela niemiec- 
ka, wychowanie w atmosferze na- 
rodowo-niemieckiej muzyki, zwią- 
zanej ze starogermańskim eposem 
bohaterskim, musiały z hr. Сгауіпу · 
zrobić pół - niemca. $ 

Nadto, jako faszysta z przekona- 
nia, czuł on instynktowną sympatję 
dla niemieckiej jego odmiany — hi- 


tleryzmu. Tłumaczy nam to do- 
statecznie trzyletnią politykę hr. 
Graviny w Gdańsku i jej skutki. 

Stąd przedstawicielstwo nasze 
zaśranicą powinno wyciąśnąć jed- 
ną naukę dla siebie, drogo okupio- 
ną: przy ustalaniu nowych kandy- 
datów na stanowisko namiestnika 
Ligi Narodów w Gdańsku należy 
dokładnie badać ich rodowód i po- 
ślądy polityczne, aby znów nie 
otrzymać jakiego urodzonego ger- 
manofila, faszystę czy wielbiciela 
zdetronizowanych Яупаѕіјі nie- 
mieckich. 


(F) W Hadze odbyła się dorocz- 
na uroczystość ku czci B. Spinozy, 
twórcy kapitalnej „Etyki', „wyło- 
żonej i ugruntowanej metodą geo- 
metryczną . Była to równocześnie 
300-tna rocznica urodzin znakomi- 
tego filozofa. Haga gościła z tej 
okazji najtęższych myślicieli całe- 
бо Świata. Polskę reprezentował 
prof. Ign. Myślicki. Przy sposob- 
ności i szerszy ogół dowiedział się 
od prof: Gebhardta rewelacyjnych 
wiadomości o życiu mędrca, wyklę- 
tego przez ghetto, nędzarza, utrzy- 
mującego się z toczenia szkieł op- 
tycznych. 

Holenderski uczony twierdzi, iż 
są to sugestje, pochodzące z „Ur- 
jela Acosty'. Sztuka ta wpłynęła 
na dramatyczne ukształtowanie bio- 
grafji filozofa. Tymczasem Baruch 
Spinoza żył wprawdzie skromnie, 
lecz dostatnio. Ojciec jego — Mi- 
chał — należał do ludzi bogatych. 
W Amsterdamie istnieją dokumen- 
ty, stwierdzające wysokość mająt- 
ku Michała Spinozy. 

Wyklęcie zaś twórcy „Traktatu 
teologiczno-politycznego nie mo- 
gło nigdy się odbyć, gdyż Baruch 
Spinoza wyłączył się sam ze środo- 
wiska żydowskiego. Mieszkał w 
Hadze wraz ze znanym malarzem 
Zander Spyck'iem, pedzac żywot 
zamknięty i samotny. 

Fakty ustalone przez prof. Geb- 
hardta są nowością dla kultural- 


nych środowisk całego świata. Fi- 


lozofja B. Spinozy do dziś posiada 
bowiem gorących wielbicieli i wy- 
znawców. 


(Wig.) Liga Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej ze swemi woje- 
wódzkiemi komitetami, Aeroklub 
Rzeczypospolitej Polskiej z wszyst- 
kimi afiljowanemi klubami lotni- 
czemi ukonstytuowały się pod prze- 
wodnictwem p. ministra komunika- 
cji inż. Butkiewicza w Komitet fun- 
dacji ku czci š. p. por. Franciszka 
Żwirki i ś.p. inż. Stanisława Wi- 


Otwarcie parlamentu w Hadze 
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gury, który nawołuje do składek na 
następujące cele: 

1) na ufundowanie kapitału, któ- 
rego odsetki przeznacza się na wy- 
chowanie dwuletniego synka ś. p. 
por. Żwirki, 

2) na ufundowanie stałej nagro- 
dy im. Żwirki i Wigury Ша zwycię- 
skiego w dorocznych zawodach lot- 
niczych Polaka; 

3) na budowę samolotów, mają- 
cych uczestniczyć w Challenge 1934 
roku; 

4) po tym terminie — na kon- 
strukcje nowych płatowców, moto- 
rów i na ogólny rozwój lotnictwa 
sportowego. 

Odezwę tę z całą siłą popiera- 
my, uznając, że zwycięstwo Żwirki 
i Wigury w konkursie wszecheuro- 
pejskim powinno stać się przełomo- 
wym punktem w naszych ambicjach 
i zamierzeniach lotniczych, pozwa- 
lając żywić najlepsze nadzieje na 
przyszłość. 

Ze swej jednak strony chcemy 
zwrócić się do podpisanych organi- 
zacji, roztaczających pieczę nad 
lotnictwem polskiem, z wezwaniem 
o rozważniejszą, na dłuższą metę 
obliczoną politykę lotniczą, nieuga- 
niającą się za efektami chwilowych 
tryumłów i krótkotrwałych radości. 
Trzeba przeciwdziałać skłonnoś- 
ciom do hazardu i czynom brawu- 
ry, narażającym życie nietylko naj- 
lepszych pilotów, lecz i najzdol- 
niejszych konstruktorów, 


Nigdzie na świecie konstruktorzy 
nie są używani do „oblatywania 
maszyn, ani nie biorą udziału w 
trudnych lotach, wymagających 
wielkiej rutyny i szybkiej orjenta- 
cji. U nas dzieje się to stale i nara- 
ża na niepowetowane straty. Nie- 
dawno zginął š. p. inż. Puławski, 
twórca najlepszego samolotu my- 
śliwskiego; przed miesiącem uległ 
ciężkiemu wypadkowi inż. Drze- 
wiecki; ostatnio śmierć lotnicza za- 
brała nam inż. Wigurę. 

Wszystko to młodzi ludzie, nie- 
zwykle uzdolnieni, którzy dopiero 
rozpoczynali właściwie swą pracę i 


„mogli byli dojść do nadzwyczaj- 


nych rezultatów. Marnujemy ten 
kapitał ludzki w sposób niebaczny 
i zastraszający. 


(Q.) Do samorządów komunal- 
nych opinja publiczna przywiązy- 
wała dużą wagę. Uważaliśmy je 
za szkołę życia społecznego. Wo- 
góle przypisywaliśmy samorządom 
wiele atrybutów zbyt idealistycz- 
nych, a to z tego względu, iż Kon- 
śresówka była rządzona prawie 
wyłącznie metodami administra- 
cyjnemi! Obecnie po kilkunastu la- 
tach doświadczeń musimy zanoto- 
wać kilka charakterystycznych fak- 
tów. 

Samorządy nasze są bardzo dro- 
gie; nakładają na ludność ciężary 
podatkowe niewspółmierne z do- 


chodowością. Obliczono, iż cięża- 
ry te wynoszą 34% całego dochodu 
społecznego. 

Społecznie znów samorządy tyl- 
ko w wyjątkowych gminach czy 
miastach potrafiły stanąć na pozio- 
mie wymagań. Winę tu ponosi brak 
wykwaliłfikowanych działaczy. 
Obecnie na przestrzeni całej Pol- 
ski mamy zaledwie 300 kierowni- 
ków samorządów z dostatecznem 
wykształceniem. Wiemy przytem, 
iż w czterech tysiącach gmin pro- 
wadzą prace komisarze rządowi. 
To też nie daje dobrego pojęcia o 
umiejętności wyzyskania upraw- 
nień samorządowych przez nasze 
społeczeństwo, 

Niepopularny jest samorząd naj- 
więcej w -śminach wiejskich. Naj- 
ważniejszą przyczynę stanowi fakt, 
iż przeciętne obciążenie wynosi tu 
100 zł, na głowę. Przy obecnym 
kryzysie dla rolnika-wieśniaka jest 
to ciężar ponad siły. 


(Z.) Wystawa p.t. „Tani dom 
własny dała okazję do propagan- 
dy drobnego budownictwa. Warsza- 
wa otoczona jest obecnie ze wszyst- 
kich stron domkami, przeważnie 
jednorodzinnemi, budowanemi za 
skromne oszczędności pracowników 
biurowych, rzemieślników, robotni- 
ków. Wzdłuż linji kolejowych, 
biegnących ku stolicy, potworzyły 
się nowe osiedla, wiodące często 
żywot w warunkach bardzo pry- 
mitywnych. Latem są to dosyć 
przyjemne, ukwiecone, zielone, ra- 
czej sezonowe domostwa. W zimie 
przy mrozie, śniegu, błocie, poezja 
tych „tanich domów własnych gi- 
nie, narażając na wiele niewygód i 
przykrości. Dzieci, uczęszczające 
do szkół, stale spóźniają się, stale 
są w konflikcie ze swemi władza- 
mi. Dotyczy to i osób starszych, 


Niestety, nasze linje podmiejskie * 


nie zawsze funkcjonują bez zarzutu. 
Pozatem „Tani dom własny“ po- 
za miastem wyobcowuje posiadacza 
z wszelkich kulturalnych stosun- 
ków, Jest. jeszcze inna ważna stro- 
na, stwarzająca ciężary 1 kłopoty 
dla właściciela takiej posiadłości. 
Cóż z tego, że może obecnie zbu- 
dować sobie dom o 50% taniej, niż 
kiedykolwiek? Cz¿yhaja na niego 
obciążenia gminne, drogowe, fun- 
dusze bezrobocia, świadczeń nie- 
przewidzianych, a zawsze ściąga- 
nych z całą bezwzględnością wraz 
z odsetkami, dodatkami, dodatka- 
mi do dodatków. Niema przytem 
roku, żeby nie trzeba było wydać 
jakiejś sumy na remont. 
Dażenie. do posiadania ,,wlasne- 
бо domu“ jest tendencją społecznie 
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zdrową. Konjunktura gospodarcza 
po dokładnym rozrachunku szans 
czyni jednak z dążenia tego ofiar- 
nictwo. Wiedzą o tem dokładnie 
wszyscy ci, którzy obecnie pokutu- 
ją wskutek nadmiernych ciężarów, 
jakie na siebie wzięli, zrzeszając się 
już to w kooperatywy budowlane, 
już to budując sobie „tanie domy 
własne“. 

Byłoby wskazane, żeby „koszta 
własne“ takich domów i płynące 
z nich korzyści, jak również... cię- 
żary, zostały rozważone do gruntu. 


(so) Doszliśmy juz do zenitu nę- 
dzy. W ciągu ostatniego tygodnia 
widać było na ulicach Warszawy 
dwóch inteliśentów, byłych urzęd- 
ników, jeden z nich z uniwersytec- 
kiem wykształceniem, proszących o 
datki. 

W miarę dalszego rozwoju pol- 
skiej „prosperity będzie więcej że- 
brzących, niż dających jałmużnę. 

A przecież dobroczynność pu- 
bliczna jest ośromna. Lista insty- 
tucji dobroczynnych coraz dłuższa. 
Ciągle odbywają się różne kwesty 
i ukazują listy składek po pismach. 
Musi to wszystko jednak być zbyt 
rozproszkowane, a może źle admi- 
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nistrowane, skoro jest tak bezsku- 
teczne. Zresztą — nie wiemy. In- 
stytucje te nie raczą dawać pu- 
blicznych sprawozdań. A należało- 
by. Napewno ofiarność podwoiła- 
by się, 

A przytem czy nie czas byłby 
zcentralizować wszystkie towarzy- 
stwa dobroczynne w jedną wielką 
instytucję „Charitas', јак to jest w 
innych krajach, bo to i zaufanie 
społeczeństwa będzie większe i tań- 
sza administracja, Р 


(A.) Pierwszy w tym sezonie 
i dość zresztą słaby film polski: 
„Księżna Łowicka“ ma być obrazem ` 
historycznym. Naturalnie, w tych 
razach nikt nie wymaga ścisłości 
historycznej. Pewna licencia poeti- 
ca jest dopuszczalna, a nawet po- 
żądana. Ale w tym filmie postą- 
piono sobie z postaciami historycz- 
nemi zbyt bezceremonjalnie: zain- 
scenizowano romans między Joan- 
ną Grudzińską a Walerym Łuka- 
sińskim, Gdyby Joannie kazano 
durzyć się w jakimś wymyślonym 
majorze, albo Łukasińskiego wplą- 
tano w stosunki miłosne z piękną 
warszawianką — tworem fantazji 
autorskiej, mogłoby to uchodzić za 
prawdopodobne. Łączenie jednak 
dwóch postaci historycznych wbrew 
prawdzie dziejowej jest niedopu- 
szczalnem fałszerstwem, oburzają- 
cem świadomych rzeczy, a wpro- 
wadzającem w błąd nieświado- 
mych. Tą idąc drogą, można było 
nawet ożenić Łukasińskiego z Gru- 
dzińską, a wielkiego księcia Kon- 
stanteśo wtrącić do lochów wię- 
ziennych. Niechby tam okrutnik 
śnił ku uciesze kinowych widzów 
żądnych „szczęśliwego zakończe- 
піа“, | 


(go) Do liczby męczenników sto- 
sunków warszawskich należą — 
listonosze. Że listonosz musi roz- 
nosić listy — to jasne. Jego kwa- ` 
lifikacją są dobre nogi, które mu 
wystarczą na kilkanaście lat, nie 
więcej. RÓW : 

Ale należałoby tym nieszczęśliw- 
com, pracującym nogami, ułatwić 
życie. | 

Dlaczego zatem nie zdobędzie się 
władza na kategoryczny nakaz, by 
w każdej bramie były skrzyńki 
wszystkich lokatorów. Odpowied- 
nie rozporządzenie istnieje od lat 
kilku, lecz nie jest wykonywane. 

Gdybyż przynajmniej dozorcy 
nie czynili listonoszom trudności 
w otrzymaniu windy tam, gdzie ona 
jest. 


PREZYDENT HISZPAŃSKI ALCALA ZAMORA WŚRÓD DZIATWY SZKOLNEJ W RECALDZIE, RADOŚNIE GO WITA JĄCEJ 
Fot. New:York Times 
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MAŁY NAKRĘCANY SAMOCHODZIK, KOLONJA MUZUŁMAŃSKA PODAROWAŁA MODEL MECZETU PARYSKIEGO ° Associated Press 


FELJETON 


Po ukończeniu roboczego. dnia 


rabkor (robotniczy korespondent) . 


Piatiletkin zwołał mityng na po- 
dwórzu łabrycznem. 

Wśród grupek zbierających się 
robotników pomrukiwano z nieza- 
dowoleniem. 


— О co niby znowu chodzi? 


— Powiadają, przyszła nowa 
' partja produktów... 
— Czy tak, jak ostatnio: za- 


miast szmalcu przysłali haczyki do 
wedek?... 

— Niema gadania o produktach. 
Chodzi o ustalenie poglądu na hisz- 
pańską rewolucję. Że niby prole- 
tarjat Europy chce wiedzieć, co my 
o tem myślimy. 

— Mało, że człowiek haruje po 
szesnaście godzin na dobę, jeszcze 
im ustalaj poglądy, cielętom za- 
morskim! 

— Так że, towarzysze, — za- 
бай mityng rabkor, wskazując agi- 
tatora, włażąceśo na drabinę opar- 
tą o szopę, — towarzysz z mo- 
skiewskiego  Agitcentra wyłoży 
wam zaraz, w czem rzecz. 


— Walić z богу, byle krótko! 


— Towarzysze! — zapiał agita- 
tor. — Powiem krótko. Tak da- 
lej być nie może! 

— Z czem? 


— Z tem, że życie nasze, życie 
uświadomioneśo  proletarjatu, to 
jest cała nasza sowiecka rzeczy- 
wistość jest, można powiedzieć, 
smutna i nudna. Nikt z was chyba 
nie ośmieli się zaprzeczyć temu 
realnemu aksjomatowi, _potwier- 
dzonemu szeregiem pozytywnych 
faktów! 

Zapanowało niezręczne milcze- 
nie. Robotnicy nie wierzyli włas- 
nym uszom: partyjny agitator kry- 
tykował istniejący stan rzeczy! 
Czy to aby nie pułapka? 

' — А ty nie prowokuj, bo — po 
mordzie! — odezwał się wreszcie 
jakiś zdeterminowany głos. 


„Z Kremla wyszedł nakaz: 
zorganizować na wszystkich 
frontach śmiech”, 

Wiadomość z gazet. 


— Starych wróbli na plewy nie 
nabierzesz... 


— Ja nie prowokuję, towarzy- 
sze! Jej Bohu... chciałem powie- 
dzieć, klnę się rewolucyjnem sło- 
wem honoru, że w Centrze nauko- 
wo ustalono fakt: życie nasze jest 
za. smutne przynajmniej o 53,25%. 
I oto wynika pytanie. Dlaczego? 


— Во źryć niema co! — wark- 
nął usmolony palacz. 


— Ja do was, — żachnął się agi- 
tator, — z intellektualnym proble- 
mem, a wy do mnie z brzuszną fi- 
zjologją! Tu żarcie niema nic do 
rzeczy. Kwestja w tem, że jak po- 
wiedziałem, dni naszego kollek- 
tywneśo życia toczą się smutno, 
a my nic nie robimy, żeby je roz- 
weselić, 

— Wódka za droga... — westch- 
nął jeden z robotników. 


— A оа samogonki oczy włażą 
do nosa i brzuch wykręca pod ką- 
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tem sto osiemdziesiąt stopni! — 
dodał drugi. 

Po pierwsze, samogonka jest ju- 
rydycznie niedozwolona, — odparł 
agitator, — a po drugie, nato, żeby 
wódka była tańsza, niema żadnej 
finansowej rady. Natomiast żeby 
rozweselić nasze życie, znalazła się 
rada. I z taką radosną nowiną 
przychodzę tu do was, towarzysze. 
Rada ta, po długich mozołach, dy- 
skusjach i ankietach, wynaleziona 
przez nasze proletarjackie nauko- 
we powagi i zaakceptowana przez 
wodzów, jest dzisiaj z jednej stro- 
ny bojowem. zadaniem dnia, a 
z drugiej — chlubnem rozwiąza- 
niem dawno dojrzałego problemu . 
o zasięgu ogólno państwowym! 

— Ty nie bujaj, a streszczaj się! 

— Streszczam się, towarzysze. 
Żeby: nam nie było smutno, trzeba 
stosować taką profilatelistykę, że- 
by nam było wesoło. To — jasne. 
A kiedy może być wesoło uświa- 
domionemu proletarjuszowi? Gdy 
się śmieje. To — proste! 


— Rad głupi, że. oszalał! — 
wyrwało się któremuś z robotni- 
ków. 

— A wy, towarzyszu, — wpadł 
nań agitator, — zrewidujcie swój 
ironiczny światopogląd w stosunku 
do nakazów proklamowanych 
przez władze, bo łatwo możecie 
wpaść w niedopuszczalne odchyle- 
nie od rewolucyjnej ideologji. I wo- 
góle możecie wpaść!... 
шо 


— Jaa соло a 
Ја — tak sobie... — sumitowal sie 
robotnik. 

— Wy — nic. I drugi — nic. 


A w sumie tworzy się antypań- 
stwowy sabotaż. I G.P.U. przy- 
sporzycie roboty, a ono i tak już 
nadmiernie  przeciążone ideową 
pracą. 

— Cwaniak, sukinsyn! — mru- 
czał ironista, przezornie wycofując 
się za plecy tłumu. 

— Otóż towarzysze! — agitator 
podniósł głos do natężenia mega- 
fonu. — Chodzi więc o uświado- 
mione proletarjackie zorganizowa- 
nie śmiechu na wszystkich fron- 
tach sowieckiej rzeczywistości! To- 
warzysze! Organizujcie śmiech!! 
Śmiejcie się, a będzie wam wese- 
lej! Niech żyje rewolucja plane- 
tarna!!! 

— Niech żyje! — echem odpo- 
wiedzieli robotnicy. 

— Ja w kwestji formalnej! — 
odezwał się ktoś. | 

— Towarzysz Barrykadow ma 
głos w kwestji formalnej! — oznaj- 
mił rabkor. 


— Ja tylko chciałem 
spytać. Każecie się nam 
śmiać, towarzyszu agitato- 
rze. Ano — dobra! Cho- 
ciaż, mówiąc po prawdzie, 
trudno się śmiać na na- 
szym froncie, kiedy boli 
tył, ale tyleśmy się już na- 
stękali, że dla odmiany 
1 pośmiać się nie zawa- 
dzi. Otóż ja was pytam, 
towarzyszy. Kiedyżeście 
już nam wytłumaczyli, dla- 
czego należy się śmiać, 
uświadomcie nas teraz, z 
czego mamy się śmiać? 

— Racja! A to go za- 
żył z mańki! Brawo Bar- 
rykadow! —  podtaknięto 
mówcy zewsząd. 


— A mało to jest po- 
wodów do śmiechu? — od- 
parł agitator. 

— Naprzykład? 

'— Naprzykład, idziecie 
sobie ulicą. I smutno 
wam i monotonnie. Aż 
oto nagle spostrzegacie, 
że biegnie po jezdni pies 
systemu pudel. A wy, 
zamiast dać psu kop- 
niaka, pomyślcie sobie zaraz: jak 
śmiesznie jest ostrzyżony taki pies 
systemu pudel. Ma pędzelek na 
ogonie i dwie kępki kłaczków na 
zadku. I już macie się z czego 
śmiać. 

— Та2 u nas z elektrycznym re- 
flektorem szukać, a nie znajdzie 
pudla! 


— Jeżeli kundel się przytrafi, i 
to święto, bo w naszej fabrycznej 
osadzie oddawna już wszystkie psy 
zostały zlikwidowane dla celów 
wzmocnienia układów  szkieleto- 
wych i muskularnych roboczego 


ludu. 


— Wy, towarzysze, nie czepiaj- 
cie się moich słów, tylko wniknij- 
cie w ideologję! Wyszukujcie oka- 
zji do śmiechu. Przecież, psycho- 
logicznie myśląc, można na ucie- 
chę samemu sobie wykonstruować 
jaki nowy dowcip. 


— Trudno! Ja czytałem w ga- 
zecie, że od początku świata i po- 
wstania pierwszej organicznej ko- 
mórki ryczałtem nowych dowci- 
pów  nauka-statystyka naliczyła 
raptem siedemnaście. Wszystkie 
inne są stare. 

— Mam wrażenie, że wy, towa- 
rzyszu, powołujecie się na jakąś 
statystykę przedawnioną, a kto 
wie, czy nie na burżuazyjną, kontr- 
rewolucyjną. Przecież widzieliście 
amerykańskie filmy humorystycz- 


ne? Ile tam jest nowych dowci- 
pów! Taki Harold Lloyd ciągle się 


śmieje. I każdy amerykański pro- 
letarjusz z pochodzenia, chociażby 
był miljonerem, — śmieje się! 
U nich jest nawet takie przysłowie: 
„keep smiling! , — to znaczy: kiep 
ten, co się nie śmieje! 


— Amerykanin, wiadomo, mał- 
pę wymyślił, to się ma z czego 
śmiać, a nasz brat na chytre wy- 
mysły za ciężki. 

— A na czysto-serdeczne wy- 
mysły władza nie pozwala, Po- 
wiada: „nieprzyzwoicie!...' 


— Nawymyślać porządnie, na- 
wet bez śmiechu, i to lżej się na 
wątrobę robi!... 


— Towarzysze!  Towarzysze!! 
Przywołuję mityng do porządku 
dziennego! — starał się rabkor 
przekrzyczeć zgiełk, — szliśmy 
pryncypjalnie po linji śmiechu, a 
zajechaliśmy po matuszkie! W ten 
sposób nigdy do prawidłowego 
śmiechostroju nie dojdziemy! A 
dojść musimy, bo — nakaz!! 

— Kiedy wychodzi na to, że nie 
mamy się z czego śmiać! 

— Nie macie — z czego, to się 
śmiejcie z kogo! 

— Może z samych siebie? 157, 
jaki dowcipny! 

— Jak nie ze siebie, to z dru- 


śich! 
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— Ze swoich mamy 
warjatów strugać?! 


— Mozna 1 z obcych! 


— Naprzyklad z was, to- 
warzyszu agitatorze? 


— Jeżeli będziecie umie- 
li zorganizować kollektyw- 
ny śmiech ze mnie, w co 
zresztą bardzo wątpię, to 
dla pierwszego debiutu 
spróbujcie! 


— Dobra! Wańka! Puk- 
nij no w ten szczebelek, 
na którym stoi towarzysz 
agitator! 

Wańka puknął. Szczebel 
pękł. Agitator rymnął z 
drabiny do beczki z desz- 
czówką. Tłum wybuchnął 
chóralnym śmiechem. 


— Zdrowo! Nareszcie i 
wesoło! Hahaha! 

— Towarzysze! — darł 
się z beczki agitator. — 
To podstęp! Ja prote- 
stuję! 

— A ty nie utrudniaj 
wykonywania nakazu 
władz! Teraz go do 
węglowego miału!! Hop! Siup!! 
Czysty Harold Lloyd!! Hahahaha! 
Żal, że niema pod ręką pierza albo . 
dziegciu! 

— Patrzajcie! I my wymyślili 
małpę amerykańską! Hahahaha! 

— Jeszcze kilku takich prołeso- 
rów, a będzie u nas najweselej na 
świecie! 

— Druga lekcja byłaby jeszcze 
zabawniejsza! Trafiliby na prze- 
szkolonych! Hahaha! 


I rzeczywiście, | 
W kilka dni potem przybył od- 
dział G.P.U. i dał fabryce drugą, 
ale już ostateczną lekcję szubie- 
nicznego humoru. Narazie z roz- 
puku pękały do łez łzawiące gra- 
naty, aż wkońcu zarżał czerwony 
śmiech karabinów maszynowych. 
I śmiał się najgłośniej, bo się 
śmiał ostatni. 
Kazimierz Wroczyński 
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Manewry niemieckie nad granicą polską 


Nad Odrą odbyły się wielkie doroczne manewry Reichswehry, mające na celu wykazanie, 
że armja, broniąca od tej strony dostępu do Berlina, nie jest w stanie oprzeć się natarciu 


polskiemu. 


Rycina powyższa przedstawia prezydenta Rzeszy, marszałka Hindenburga, 


witającego attachós wojskowych państw obcych, wśród których nie zaproszono ani przedstawiciela wojska pol- 


skiego ani francuskiego 


BERLIN W OKRESIE KRYZYSU 


W serji artykułów, poświęconych Niemcom dzisiejszym, za- 
mieszczamy poniższą korespondencję, w sposób barwny przedstawia- 


jącą położenie ekonomiczne ludności niemieckiej. 


Gdy kanclerz Bruening targnął 
się w swoim czasie na zdobycze so- 
cjalne, poobniżał płace i ubezpie- 
czenia, obiecał on warstwie pra- 
cowniczej rekompensatę w postaci 
potanienia artykułów pierwszej po- 
trzeby. Specjalny komisarz cenni- 
kowy z pełnomocnictwami na całą 
Rzeszę, nadburmistrz Lipska, dr. 
Goerdeler, podjął się tej syzyfo- 
wej pracy, której towarzyszyły 
istotnie wielkie nadzieje najszer- 
szych rzesz. Po ukończeniu jej w 
jednem z pism satyrycznych uka- 
zał się obrazek, przedstawiający 
dr. Goerdelera w rozmowie z jakąś 
kobieciną. 

— A co właściwie staniało? — 
pyta naiwnie niewiasta. A na to 
oburzony komisarz cennikowy. 

— Jakto, nie wiecie? Przecież 
wieczna ondulacja kosztuje teraz o 
25% mniej, niż dawniej. 

W tym dowcipie istotnie wyraził 


(Red) 


się sąd powszechny o skuteczności 
rządowej akcji obniżenia cen. 
Polityka gospodarcza Niemiec 
nietylko za rządu von Papena, lecz 
i za jeśo poprzedników kierowała 
się względami na interesy właści- 
cieli dóbr rycerskich, wielkich laty- 
fundji. Aby ratować zbankrutowa- 
ne majątki, gotów jest rząd nie- 
miecki wdać się w wojnę celną ze 
wszystkiemi sąsiedniemi państwa- 
mi, nawet z najlepszymi odbiorca- 
mi swoich towarów. Ludność jęczy 
w tej niewoli junkierskiej i czyta o 
Polsce, jako o wymarzonym raju 
taniości artykułów żywnościowych. 
„Nożyce cen  rozwarte są w 
Niemczech w zupełnie odwrotną 
stronę, niż w Polsce: płody rolne 
dzięki zakazom przywozu i wyso- 
kim cłom są drogie, natomiast w za- 
kresie artykułów przemysłowych, 
stanowiących podstawę gospodar- 
stwa domowego, jak nprz. prąd 


IO 


elektryczny i gaz, ceny zostały po- 
ważnie obniżone. Jeżeli przyjmie- 
my, że siła kupcza marki niemiec- 
kiej równa jest sile kupczej złote- 
go, to otrzymamy, iż metr sześcien- 
ny gazu kosztuje w Berlinie 18,2 
grosze, a kilowatgodzina prądu 
elektrycznego — 20 groszy. Porów- 
najmy to z ceną warszawską, a 
otrzymamy wymowny obraz rozbo- 
ju, jaki uprawiany jest w stosunku 
do konsumenta gazu i elektryczno- 
ści w Polsce. Ale gdybyśmy nawet 
wzięli giełdowy stosunek marki do 
złotego, to jeszcze się okaże, że 
prąd i gaz są u nas dwa razy droż- 
sze, niż w Berlinie. Ale i te ceny 


wydają się berlińczykom jeszcze 


wygórowane i wywołują skargi na 
wyzysk konsumenta. 

Zresztą rząd niemiecki poważnie 
liczy się z opinją publiczną. Widać 
to było przy okazji obłożenia piwa 
nieznacznym. nowym podatkiem. 
Ogłoszono z tego powodu strajk 
piwny. Właściciele knajp kroczy- 
li na czele olbrzymich pochodów 
manifestacyjnych. W wigilję roz- 
poczęcia strajku rozdawali oni pi- 
wo darmo, byle zyskać poparcie 
mas; zabawa szła na całego, zja- 


wiali sie odrazu poeci, którzy przy 
darmowym kullu piwa improwizo- 
wali pieśni, zagrzewające do zwy- 
cięstwa strajkujących. 


Rząd był przestraszony. Strajk 
trwał dwa tygodnie i przeszedł do 
historji pod tragiczną nazwą „okre- 
su bezpiwnego'', wreszcie rząd ska- 
pitulował. Cena piwa i podatek po- 
zostały bez zmiany, 

Drobiazgowa oszczędność nie- 
miecka w rzeczach codziennych, 
częstokroć przesadna i śmieszna, 


stała się obecnie hasłem całego ży- ` 


cia. Niektóre gospodynie wpadają 
w rozstrój nerwowy na widok pa- 
lącej się lampy w pokoju lokatora; 
niemal wszystkie zapraszają na ca- 
ły wieczór zimowy służącą do po- 
koju stołowego, byleby nie palić 
światła w kuchni. 


A propos służących. Berlin pobił 
rekord pozbywania się służby do- 


mowej. Służąca pozostała jeszcze, 


jako zabytek przeszłości, w rodzi- 
nach, które część mieszkania wy- 
najmują cudzoziemcom, lub gdzie 
są liczne dzieci. W innych domach 
same panie wzięły na swoje barki 
ciężar obowiązków kucharskich. 
Tylko raz lub dwa razy na tydzień 
przychodzi kobieta, która, biorąc 
60 fenigów za godzinę, spełnia naj- 
cięższe posługi Ale taka przy- 
chodnia służąca nie mieszka ina- 
czej, jak w mieszkaniu dwupokojo- 
wem, koniecznie z łazienką... 


Przeciętny berlińczyk uważa się 
zresztą obecnie za nieszczęśliwą 
ołiarę przewrotności i wyzysku ca- 
łego świata. W okresie dobrej kon- 
junktury powojennej urządził się 
on nietylko wygodnie, jak my mó- 
wimy — burżuazyjnie, lecz wprost 
luksusowo. Wspaniałe mieszkania, 
zbudowane za pożyczki zagranicz- 
ne i pieniądze państwowe lub miej- 
skie, w nowych dzielnicach z osza- 
łamiającym komfortem, z nowoczes- 
nem umeblowaniem, były wyna- 
jęte na długie terminy. Ustalono 
tak wygórowane ceny, że każdy 
berlińczyk musiałby obecnie odda- 
wać przeszło połowę zarobków na 
komorne. Oczywiście, było to nie- 
możliwe. 


Wybawienie przyszło od rządu. 
Dekret obniżył cenę komornego w 
domach nowych i starych o 20% i 
dał lokatorom możność wypowie- 
dzenia mieszkania, jeżeli nawet ta 
nowa cena im nie odpowiadała. 
Skorzystano z tego skwapliwie. 
Z wielkich, luksusowych mieszkań 
znaczna część mieszczaństwa ber- 
lińskiego sprowadziła się do lokali 


mniejszych. Dawna tradycja, że 
obszerne mieszkanie jest miarą do- 
brego tonu, zbankrutowała. Ale 
tem uporczywiej broni się ludność 
berlińska przed obniżeniem stopy 
życiowej w innych dziedzinach. 

Skrzętna gospodyni nie chce na- 
bywać gorszych towarów; domaga 
się, aby dobry gatunek kosztował 
tanio, Kupiec, który nie przysto- 
sowuje się do tego pędu, nie utrzy- 
ma się na powierzchni. Każda 
Niemka gotowa jest godzinami szu- 
kać źródła zakupów, byleby zna- 
leźć towar choćby o kilka fenigów 
taniej. (Gospodyni berlińska nau- 
czyła się chodzić do tych kupców, 
którzy nie prowadzą zbyt wielkich 
przedsiębiorstw, którzy sprowadza- 
ją żywność bezpośrednio ze wsi, 
z pogranicza polskiego, gdzie 
wszystko jest tańsze. Polskie pro- 
dukty żywnościowe mają nadal 
wielkie wzięcie, а „polnische 
Wurst' (kiełbasa polska) jest ra- 
rytasem nielada... 


Jeżeli przeniesiemy się z siery 
średnio-zamożnej do szeregów lu- 
dzi pracy, urzędników, majstrów, 
robotników, to — rzecz jasna — 
ujrzymy obraz jeszcze większego 
przystosowywania warunków życia 
do ogólnej sytuacji gospodarczej. 
Oszczędność stała się u tych rodzin 
nietylko przejawem ogólnej ten- 
dencji życia, ale koniecznością nie- 
odzowną. Rozrywka kulturalna, 
zawsze tak chętnie widziana, już 
nie dla wszystkich jest dostępna; 
spada czytelnictwo dzienników i 
książek. Oczywiście, nie do pozio- 
mów naszych, bo te są kompromi- 
tujące, ale cofanie się czytelnictwa 
jest tem ciekawsze, że obecne nie- 
spokojne czasy w Niemczech, okres 
wielkich przeobrażeń pobudza ra- 
czej ciekawość ogółu. 

Głód książek zaspakajają wypo- 
życzalnie; brak informacji gazeto- 
wych zastępuje radjo, które 
uwzględnia bardzo szeroko dział 
wiadomości bieżących, nadając je 
kilkakrotnie w ciągu dnia. 

Kino — najulubieńsza rozrywka 
mas — przystosowało się do oko- 
liczności, W Berlinie powstały kina 
dzienne, grające od 10 rano do póź- 
nej nocy. Cieszą się one szczegól- 
nem powodzeniem w dzielnicy ro- 
botniczej. Już przed dziesiątą 
ogonki bezrobotnych czekają na 
otwarcie kina. Im zimniej na dwo- 
rze, im trudniej o opał do mieszka- 
nia, tem więcej chętnych oglądania 
filmu w ośrzanem kinie. Po skoń- 
czonym seansie nie wszyscy opu- 
szczają kino. Poprostu korzysta- 
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ją z okazji, aby przesiedzieć tam 
jaknajdłużej. 

Opieka społeczna nad bezrobot- 
nym stara się zresztą, aby całko- 
wicie pozbawiony dochodów miał 
możność pójścia do kina choćby raz 
w tygodniu. Berlińczycy, lubują- 
cy się w określeniach pompatycz- 
nych, nadali tej akcji nazwę „,po- 
mocy zimowej dla oka i ucha“. Po- 
jęciem tem objęte jest także orga- 
nizowanie dla bezrobotnych bez- 
płatnych koncertów i przedstawień 
teatralnych. | 

Stosunkowa wielka drozyzna 
środków żywności w Niemczech, 
zwłaszcza w Berlinie, nasuwa py- 
tanie, jak się żywią bezrobotni. 
Pewne światło na to zagadnienie 
rzuci fakt następujący: W zachod- 
niej dzielnicy Berlina, w pobliżu 
wielkich kin i kawiarń, powstała 
jadłodajnia, wydająca obiady mięs- 
пе po 20 fenigów. Jest to przed- 
siębiorstwo obliczone na zysk, nie 
mające nic wspólnego z filantrop- 
ją. Obiad składa się z talerza po- 
żywnej zupy i kawałka mięsa z ja- 
ггупаті. Główne pożywienie sta- 
nowi tam zupa z soji mongolskiej. 
Uczeni niemieccy utrzymują, że 
mąka sojowa jest niemniej odżyw- 
cza od grochu, a bez porównania 
tańsza; w ten sposób przedsiębiorca 
osiąga skromny zysk, który jednak 
jest dość pokaźny z uwagi na wiel- 
kie powodzenie jego jadłodajni, za- 
kładającej coraz nowe oddziały w 
wielkim Berlinie. Klijentelę tej 
jadłodajni stanowią nietylko bezro- 
botni robotnicy. Widać tu śród pu- 
bliczności również przedstawicieli 
inteligencji i mnóstwo młodzieży 
akademickiej. Lokal jest niemal 
stale przepełniony. 


Bezrobotni, których jest w Ber- 
linie więcej, niż mieszkańców w 
Warszawie, niejednakowo zapatru- 
ją się na obecne warunki życiowe. 
Są między nimi zrezyśnowani, któ- 
rzy, édy im głód dokuczy, gotowi 
wejść na drogę rozboju i nadużyć 
wszelkiego rodzaju. Są i tacy, któ- 
rzy wciąż liczą na poprawę kon- 
junktury, na zdobycie pracy. Naj- 
więcej jednak jest tych, co uważają 
stan obecny za długotrwały i jak 
mogą przystosowują się do warun- 
ków, próbując najczęściej szczęścia 
w handlu ulicznym. Oni to nadają 
piętno obecnemu wyglądowi Berli- 
na. Oni swoją dokuczliwą ruchli- 
wością sprawiają, że bogaci bankie- 
rzy, wielcy przemysłowcy, wyżsi 
dygnitarze, nawet oficerowie, stali 
się na ulicy skromni i niewidoczni, 
aby nie doznać przykrości od sma- 
$anych przez los biedaków. 


Wręb. 


LOŠ W PUSZCZY RUDNICKIEJ 


NIECO O ŁOSIU 


Niezbyt to jeszcze odległe czasy, gdy 
łoś na ziemiach polskich prawie że nie 
istniał, Zaledwie kilkanaście sztuk tych 
zwierząt, prześladowanych przez kłusow- 
ników, błąkało się po niezmierzonych ob- 
szarach Polesia i Wileńszczyzny, wędru- 
jąc ustawicznie i szukając odpowiednie- 
$o dla siebie schronienia, Liczba ta roz- 
praszała się coraz bardziej i malała — 
to też słusznie powiedzieć wówczas było 
można, że łoś, jako zwierzyna, przestał 
w Polsce istnieć, Pozostałe nieliczne 
okazy były już tylko pomnikami przyro- 
dy, zabytkami wspaniałej przeszłości, 

Sprawa ochrony łosia stała się palącą. 
Zrozumieli to nasi hodowcy — myśliwi 
tej miary, co Karol ks. Radziwiłł i wzięli 
bez wahania na swe barki ciężkie i od- 
powiedzialne zadanie zachowania tych 
egzotycznych zwierząt w naszym kraju. 
Zapewniono łosiom w ich ostojach zupeł- 
ny spokój i troskliwą opiekę. Nie szczę- 
dzono trudu i kosztów, by tylko rozmno- 
żyć te rzadkie okazy zanikającej już fau- 
ny dawnych puszcz, by przekazać je po- 
koleniom za nami idącym. 

I praca ta wydała wprost nadzwyczaj- 
ne wyniki, Oto w roku zeszłym posia- 
daliśmy już w Polsce około 420 łosi — 
czyli cyfrę, wynoszącą !/з stanu przedwo- 
jennego, Wprowadza się już nawet od- 
strzał nadliczbowych sztuk — słowem, lu- 
dzie ci przywrócili nam łosia — najoka- 
zalsześo po niedźwiedziu przedstawiciela 
grubej legendarnego już w 
krajach zachodniej i południowej Europy. 

I dlatego my, jako naród posiadający 
detąd łosia.w dość znacznej ilości, mu- 


zwierzyny, 


simy бо znać. . Trzeba o nim pisać, trze- 
ba umieszczać jego fotografje w czaso- 
pismach, słowem, należy popularyzować to 
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Nadużycie alkoholu jest s 2м 
szkodliwe. Szklanka lub dwie szklanecz- 
"ki dziennie dobrego piwa Haberbuscha i 
Schiele, nie tylko że nie zaszkodzą, ale 
- nawet pokrzepią organizm i dadzą mu 
pewne korzyści odżywcze. 


Fot. Wł. Korsak 


zwierzę, zaznajamiać z niem jaknajszer- 
szy ogół społeczeństwa i budzić w ser- 


.cach ludzkich sympatję do tego egzotycz- 


nego potentata blot i moczarów. 

Łoś miał już swych przyjaciół wśród 
literatów i malarzy, że wymienię tylko 
Juljana Fałata, który znał łosia, jak nikt 
inny i kochał go, a dzięki tej miłości uro- 
dziło się wiele jego arcydzieł, szeroko i 
zaszczytnie znanych nie tylko w kraju, 
ale i zagranicą. Bo istotnie łoś i otocze- 
nie, w jakiem się on zazwyczaj ukazuje, 


MSZARY, W KTÓRYCH CHĘTNIE ŁOŚ PRZEBYWA 


pcsiada tyle niezrównanego piękna i swo- 
istego czaru, że komu dane było choć raz 
w życiu obraz taki zobaczyć — zachowa 
go w pamięci przez całe życie, 
Ustawicznie zwiększająca się liczba lo- 
si — to największy tryumf hodowli my- 
śliwskiej, to niezbity dowód, że łowie- 
ctwo i ochrona przyrody są synonimami, 
Dzięki myśliwym — łoś znowu w Polsce 
istnieje i już nie tylko jako zabytek przy- 
rody, lecz jako zwierzę łowne. 
Leopold Pac-Pomarnacki 


ŁOSZA Z MŁODEMI 
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 Kotasirofalno powódź w Charbinie 


z powodu wylania rze- 
ki Sungari, przekształco- 
nej w istne morze. 


(u samego dołu) 
Na ulicach pojawili się konkuren- 


ci riksz — przewoźnicy na ło- 
dziach, kursujących jakby w We- 
necji 


Zaskoczone powodzią biedne ro- 
dziny na peryferjach miasta szu- 
kaiq schronienia na dachu 


Wygląd głównej ulicy Charbina 
przez kilkanaście dni. Ruch nie 
zamarł ani na chwilę 


Fot. „Associated Press" 


Aby załatwić interes w Banku 
Francuskim, trzeba było podkasać 
się powyżej kolan 


Dwie premiery w b. miejsk 


„MADEMOISELLE“, komedja w 3-ch 
aktach Jakuba Devala — inauguracja 
sezonu w Teatrze Nowym. 


„JAK SIĘ ZDOBYWA KOBIETY“, ko- 
medjo-farsa w 4-ch aktach Ludwika 
Verneuiľa w Teatrze Letnim. 


Bezwątpienia, wygląda to na polskim 
afiszu trochę — egzotycznie, Ale dobrze 
uczynił Jan Adolf Hertz, że przekłada- 
jąc — zresztą wybornie — komedję De- 
vala, nie starał sie „spolszczyć” tytułu. 
„Panna do towarzystwa" — „guwernant- 
ka“ i t p. — tytuł taki nie sugerowałby 
w dostatecznym stopniu tych szerokich 
perspektyw obyczajowo-psychologicznych, 
jakie w wartkim przebiegu swej interesu- 
jącej akcji roztacza, bądź zaczepia, głoś- 
na sztuka francuskiego autora. 

Zapewne, można było poprostu powie- 
dzieć: „Panna“. Albo jeszcze. słuszniej: 
„Panny“. Bo w komedji są dwie demoi- 
selles, w równej mierze bohaterki sztuki: 
bardzo młoda panienka „z towarzystwa” 
i panna bardzo stara — do towarzystwa. 
Ba, ale przedewszystkiem jest w tej sztu- 
ce — dziecko! Również nader ważna 
comoediae persona! Przez nie i dla niego 


Teatr Nowy: „Mademoiselle“ (Dulęba) 
i lokaj-szantażysta (Orwid). 


dzieje się to wszystko, co się dzieje, 
w zgiełkliwym „młynie'* domowym pań- 
stwa mecenasostwa Galvoisierów.. Otóż 
i znowu bardzo ważne „persony kome- 
dit... 

I tu dochodzimy do jądra sprawy. Bo 
może najwłaściwszym byłby ten właśnie 
tytuł sztuki: „Rodzina Galvoisierów '. Albo- 
wiem kto wie, czy nie najwięcej o nich 
właśnie chodziło Jakubowi Devalowi, gdy 
pisał swoją komedję — pozornie o myzo- 
andryjskim typie mademoiselle Boutin, a 
jednocześnie z pasją urodzonego i uta- 
lentowanego dramaturśa-satyryka dorzu- 
cał coraz to soczystszych barw dla nama- 
lowania nowej „Famille Benoiton', nazy- 
wającej się tym razem — Galvoisier, 

Powiedzmy odrazu otwarcie i bez ujmy 
dla wybitnej wartości sztuki: malowidło 
obyczajowe tej „rodzinki francuskiej, to 
najmocniejsza strona tej nieprzeciętnej, tu 


Fot, J. Malarski 


Teatr Nowy: Nowoczesna para małżeńska 
(Łapiński, Ćwiklińska). 


i 


ch teatrach warszawskich 


Teatr Nowy: Wizyta lekarza u pp. Du- 
montier (Ćwiklińska, Łapiński, Małkowski, 
Dułęba, Lubieńska). 


i owdzie wręcz znakomitej, komedji De- 
vala! Cały Paryż up to date przegląda 
się jak żywy.. i zdegenerowany., w tej 
błyskotliwej Һіѕіогујсе teatralnej, tak 
nadzwyczajnie zabawnej a tak ogrom- 
nie przez to smutnej, w tej historyjce 
tak nadzwyczajnie paryskiej, a ogromnie 
przez to ogólno-ludzkiej, — że równie 
dobrze mogłaby się rozgrywać w Londy- 
nie, Kopenhadze, Wiedniu, Peszcie czy 
zgoła Warszawie. Ot, poprostu uscenizo- 
wany wykrawek pospolitego rodzinnego 
życia wielkomiejskiego z roku bezrobot- 
nego 1932-80... 

Ale jak uscenizowany! Jak majstersko 
zbudowany (Francuz nie potrafi inaczej!), 
jaki żywy, zajmujący w treści, dowcipny 
— i co za materjał dla teatru i aktorów! 

Postać w postać — nie wyłączając epi- 
zodów — żywy człowiek, postać w postać 
doskonała popisowa rola! Nawet dwu- 
arkuszowy inżynier bezrobotny, nawet 


trzyarkuszowy pijak — służący! Aż się ciśnie pod pióro 
misterne francuskie słowo: chef...... Ale nie nadużywajmy 
wielkich określeń, nie budźmy nieproszonych sprzeciwów... 


j Arcydzielkiem niewatpliwem stała się całość, uzupel- 
niona wypieszczoną realizacją Teatru w Salach Redutowych. 


„Czapka o ziemię!" — mówiąc po francusku — przed 
reżyserją (Zbigniew Ziembiński: to nowe nazwisko po tym 
„wstępnym boju“, będziemy sobie dobrze pamiętać!); 
czapka po siedemkroć przed 100-procentowymi wykonaw- 
саті zwycięskiej , Madmuazeli': Karoliną 'Lubieńską, tak 
inteli$entnie, tak naprawdę dzisiejszo „panieńską '; Stani- 
sławem Łapińskim, rozbrajająco tucznym i hucznym „pale- 
strantem" paryskim; wzruszająco zabawnym a nieporadnym 
inżynierem — Małkowskim.. Józefem Orwidem, wytwornie 
ordynarnym pijanicą-lokajem ...2е nie pominiemy i wysoce 
obiecującego „bobaska'* Rolanda... 

Ale nadewszystko— attention, mesdames, messieurs! — 
czapki z głowy przed dwiema walnemi tryumłatorkami tego 
fortunnego wieczoru inauguracyjnego: 


Marją Dulęba, mistrzynią niedościśnicną w miniatiur>- 
wej technice ryłowania (nie rysowania!) typków nie 
z prawdziwego zdarzenia, i przed jej cudownem przeciwsta- 
wieniem: pełną rozkosznej radości życia i grzechu maman 
insanity Mieczysławy Ćwiklińskiej !.,, 


Już te dwie kreacje aktorskie same zapewniają trwały 
sukces widowisku Teatru Nowego. Pójdzie je napewno 
oglądać cała Warszawa. 


Nie dorównuje wartością sztuce Jakuba Devala ko- 
medjo-farsa Ludwika Verneuil'a „Jak się zdobywa kobietę“ 
i nie ma tych pretensji; ale i ją niezawodnie czeka duży 
sukces u publiczności, „,/Guiguol'a” (taki jest tytuł sztu- 


W Teatrze Letnim: Fertner kocha się w Pancewiczowej! 


Fot. J. Malarski 


W Teatrze Letnim: Grabowski jako zazdrosny mąż, W Teatrze Letnim: Nieporozumienia zostały wyjaśnione, 
Fertner jako niełortunny amant. ku radości widzów. Jerzy Leszczyński zostanie mężem 
p. Pancewiczowej! 
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Nowy znakomity nabytek 
Warsz. Teatrów Miejskich 


KAROL BOROWSKI, 
jeden z najlepszych naszych reżyse- 


rów, który przez szereg lat był głów- 
nym reżyserem Teatru Polskiego w War- 
szawie, a ostatnio — dyrektorem Tea- 
trów Miejskich w Łodzi, pozyskany zo- 
stał obecnie przez dyrekcję b. Teatrów 
Miejskich. Pierwszą kreacją reżyserską 
dyr. Karola Borowskiego na tym poste- 
runku będzie „Iwan Grozny“, arcydzieło 
Aleks. Tołstoja, w nowem opracowaniu 
poetyckiem Stan. Miłaszewskiego. Dramat 
ten nigdy nie był wystawiany w Warsza- 
wie. Tytułową rolę odtworzy K. Junosza- 
Stępowski, w innych rolach wystąpią Wę- 
grzyn, Samborski, Brydziński, Gawlikow- 
ski i inni najlepsi artyści Teatru Narodo- 
wego, 
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ki w oryginale) pisał autor wyłącz- 
nie dla zabawienia swych odbiorców — 
widzów. W tym samym, a nie w żad- 
nym innym celu wystawił ją teatr Letni, 
pragnący — i najzupełniej słusznie! — 
służyć przedewszystkiem pogodnej, bez- 
troskiej zabawie teatralnej, 

By jednak ta zabawa była w jaknaj- 
lepszym gatunku, dał teatr bezpretensjo- 
nalnej krotochwili paryskiej wykonanie — 
zaprawdę, pretensjonalnie świetne! An- 
toni Fertner (w nowej arcykomicznej ro- 
li „pechowego” uwodziciela), Jerzy Le- 
szczyński, najweselszy z teatralnych 
„premjerów', Leokadja Pancewiczowa, 
Władysław Grabowski, Helena Sulima i 
Wincenty Rapacki, sami bawiąc się wy- 
bornie, demonstrują co więczór wobec 
pełnej i rozbawionej sali Teatru Letnie- 
go nietylko jak się zdobywa kobiety 
w Paryżu, ale także — jak się zdobywa 
publiczność w Warszawie, 

A wiec; talentem aktorskim, wdziękiem, 
werwą, humorem, pomysłowością, ale 
przedewszystkiem — wesołością! 

I naprawdę wesoło jest na scenie i na 
widowni Teatru w Ogrodzie Saskim, O to 
właśnie: chodzi, 


Al B-e. 


Szlakiem dziesiątej muzy 
FILMY KRAJOWE 


Dwa filmy krajowe rozpoczęły sezon. 
Pierwszy to wspomniana „Księżna Łowie- 
Ка”, drugi to „Głos pustyni”, najnowsza 
premjera „„Majesticu', „Głos pustyni” 
osnuty jest na tle powieści Ferd, Ossen- 
dowskiego, a zrealizowany przez Bodę i 
Waszyńskiego z Norą Ney i Marją Bogda 
w rolach kobiecych, 


Następną premjerą filmową będzie 


„zdaje się „100 metrów miłości" Józefa 


Rosena z udziałem gwiazd „Bandy”, po- 
czem pójdą film „Leofilmu* p.t. „10% 
dla mnie“, drugi z kolei obraz „Blok-fil- 
mu“ oraz film realizacji Ordyńskiego ,„Pa- 
łac na kółkach”, 


NOWY SPORT 
KAROLINY LUBIEŃSKIEJ 


Nie wszystkim zapewne wiadomo, że 
znana artystka filmowa Karolina Lubień- 
ska, grająca główną rolę żeńską w „Pała- 
cu na kółkach" reż, R, Ordyńskiego, jest 
świetną sportsmenką. Obecnie, p. Lubień- 
ska ma nową namiętność sportową, mia- 
nowicie — konną jazdę! Wszystkie wol- 
ne od pracy w teatrze lub filmie chwile 
poświęca temu sportowi, 

Na pytanie, co skłoniło piękną artystkę 
do uprawiania tego sportu, odpowiada 
z wysokości końskiego grzbietu: 

— Rola moja w „Pałacu na kółkach“ 
wymaga tego, a ponieważ nie chcę, żeby 
mnie zastępowała dublerka, więc muszę 
się ćwiczyć, Ale niech pan nie przypu- 
szcza, że to taka łatwa i prosta rzecz — 
dodaje p. Laia, wskazując na ogromną 
ilość siniaków na nogach i rękach, — Po- 
tłukłam się straszliwie. Mój partner 
Zbyszko Sawan jeździ już jak zawodowy 
cyrkowiec, ale i ja jemu dorównam.., 


Z Filharmonji WarszawskHiej 


LODA HALAMA WYSTĄPI Z WŁASNYM RE- 

CITALEM TANECZNYM W FILHARMONJI; DN. 

2 PAŹDZIERNIKA, PRZED WYJAZDEM NA 
TOURNEE PROPAGANDOWE ZAGRANICĘ 
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PIEŚŃ GRECKA W POLSCE 


P. ANTHEA VAN WECK, | 
młoda śpiewaczka-sopranistka, która pod- 
czas nadawanego przez Radjo warszaw- 
skie koncertu, poświęconego muzyce 
greckiej, wykonała szereg pieśni greckich, 
m. in. najpopularniejszego obecnie kom- 
pozytora Manolis'a Kalomiris'a, Radjo- 
wieczór grecki spotkał się z entuzjastycz- 
nem przyjęciem prasy ateńskiej i publicz- 
ności helleńskiej, .która go doskonale 

słyszała. 
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HUMOR 
FRANIO KOCHA BABCIĘ 
— Wiesz, tatusiu, jak będę duży, to 
ożenię się z babcią! 
— Przecież nie możesz, synku, żenić 
się z moją matką. 
— A ty z moją, tatusiu, — mogłeś? 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 

Wznowienie znakomitej komedji Pagnol'a . 
„Fanny“ : 

Samborski, 


Malicka, Czaplińska, Janecka, 
Orwid, Hnydziński etc. 
TEATR NOWY 


WIELKI NIEZRÓWNANY: SUKCES! 
„Mademoiselle“ 
przebój ostatniego sezonu paryskiego 
Ćwiklińska, Duleba, Lubieńska, Łapiński, 
Orwid, Roland 


TEATR LETNI 
Nieustanne wybuchy śmiechu i wesołości! 


„Jak się zdobywa kobiety“ 


przezabawna komedja Verneuil'a 


Pancewiczowa, Sulima, Jerzy Leszczyñski, 
Fertner, Grabowski, Rapacki, Norski 


Realna pomoc dla inteligencji 


Dnia 25 b. m. odbyła się uroczystość poświęcenia kaplicy Chrystusa Króla i no- 
wego pawilonu ogniska Helin w Sulejówku. Pawilon przeznaczony jest na pobyt 
50 starszych osób z inteligencji i znajduje się pod opieką Towarzystwa pomocy 
dla inteligencji, tworząc шарала całość z fundacją im. Heleny Paderewskiej 


Fot. Marjan Fuks 


WAMPIR Z LANDERNEAU 


Ponieważ nie było już wolnych miejsc 
w przedziale, usiadłem między dwoma 
urzędnikami więziennymi; 
przyszło komu jechać pociągiem w takiem 
towarzystwie, Przyznam się, że począt- 
kowo odczuwałem pewien rodzaj zażeno- 
wania: najuczciwszy z uczciwych ludzi 
doznaje lęku i traci pewność siebie, trą- 
cając łokciem przedstawicieli władz, któ- 
rych sam mundur świadczy o niezbyt przy- 
jemnych ich funkcjach służbowych. 

Zakłopotanie moje było jednak chwilo- 
we; starszy z wymienionych urzędników 
okazał się człowiekiem nader miłym. Jak 
się później dowiedziałem, był to doktór 
praw, który, nie mając żadnego majątku, 
nie mógł rozpocząć praktyki adwokackiej. 
Drugi, — był to młody, rumiany alzat- 
czyk. 

W Morlaix przedział opustoszał, Zo- 
staliśmy sami — przedstawiciele władzy 
1 ja; zacząłem rozmawiać ze starszym 
urzędnikiem o sztuce i literaturze; czas 
upływał szybko. Stopniowo, na następ- 
nych stacjach zaczęli się do naszego prze- 
działu wtłaczać nowi pasażerowie. Byli 
to przeważnie poczciwi, o dobrodusznie 
uśmiechniętych twarzach chłopi bretoń- 
scy, których począł ogarniać niepokój na 
widok dwóch siedzących obok mnie cer- 
‚ berów; ci tymczasem zdrzemnęli się, uko- 
łysani miarowym ruchem biegnącego po- 
сїаби; sam już miałem rozpłynąć się w 
błogiej nirwanie snu, gdy nagle naprze- 
ciw mnie indywiduum zapytało szeptem, 
prawie współczująco: 

— Cóżeś ty przeskrobał, robaczku? 

Byłem trochę zaskoczony tem dziwnem 
pytaniem; nagle przypomniałem sobie 
dwuznaczną sytuację, w której się znala- 


nie wiem, czy 


"złem, 1 


‘wego więzienia. 


indywiduum 
wzięło mnie za przestępcę, przyłapaneśo 
przez policję i eskortowanego do miejsco- 


zrozumiałem, że 


mi myśl, aby zmyślić bajeczkę i wystawić 
chłopa na dudka. 

— Ja.. ja jestem „wampir z Lander- 
neau" — przyznałem się z udanie zawsty- 
dzoną miną. Gliny mnie nakryły dziś 
zrana koło Tourtes... 

Szmer przeszedł wśród pasażerów. 

— Dwadzieścia latek posiedzisz, jak 
nic... — odezwała się jedna z bab. 

— О, żeby tylko to!... — westchnąłem. 

— A, więc zdążyłeś już więcej na- 


broić?! — wtrąciła się gruba kumoszka, 
okazując nagłe zainteresowanie moją 
osobą. 

— Ach! Wielu mam ludzi na sumie- 


niu — kłamałem, jak najęty, oczekując 
nieuniknionych, dalszych pytań. 

Kumoszki zaciekawiły się na dobre: 

— Opowiedz, opowiedz! — szeptały 
jedna przez drugą. 

Oczywiście, jak każdy bandyta, dum- 
ny ze swoich zbrodni, zacząłem opowiadać 
o swych haniebnych wyczynach; opowia- 
dałem te niestworzone brednie z takiemi 
szczegółami, od których mnie 
włosy dęba stawały. Byłem sadystą, zło- 
dziejem, świętokradcą, gwałcicielem, pod- 
palałem stacje kolejowe, obdzierałem tru- 
py, byłem łotrem, godnym po stokroć, po 
tysiąckroć stryczka... 

Chłopi kręcili głowami; baby trzęsły 
się ze strachu, Słyszałem, jak jedna 
z nich rzekła do swego sąsiada, pogania- 
cza bydła: 


samemu 


— Całe szczęście, że go: złapali; kto 
wie, czy i ja nie padłabym jego ofiarą!... 
Kiedyśmy przybyli do Guingamp, do- 
kąd jechałem, zdjąłem dyskretnie waliz- 
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Jakiś chochlik podsunął 


Olśniewajacy uśmiech — 

błyszczących ząbków 
Czy ząbki Pani są naprawdę czyste? 
Bezsprzecznie — jeśli je Pani pielę- 
gnuje regularnie pastą do zębów Col- 
gate, która czyści gruntownie — wnika 
w najdrobniejsze szczeliny i luki po- 
między zębami i usuwa dokładnie 
wszelkie resztki pokarmów i szkod- 
liwy osad. 

Właściwość ta, to największa zaleta 
pasty do zębów Colgate, której regu- 
larne stosowanie zaleci Pani Jej le- 
karz dentysta. Niech go Pani odwie- 
dza dwa razy do roku i czyści zęby 
regularnie pastą do zębów Colgate. 
Aromatyczny smak tej pasty sprawia, 
że czyszczenie nią zębów staje się 
prawdziwą przyjemnością. — 


Zł.2.- i Zł.1.- 


PASTA DO ZĘBÓW COLGATE 


kę i cichutko wysiadłem, nie chcąc budzić 
mojej rzekomej eskorty. Tymczasem, kie- 
dy zamykałem za sobą drzwi, chłopi za- 
częli głośno mówić i obudzili strażni- 
ków. 

— Hej, panie! Więzień ucieka! — za- 
wołał jeden z wieśniaków. s 

Strażnik się rozejrzał i powiedział, 
trochę nie zdając sobie jeszcze sprawy 
z tego, co zaszło: 


— À niech sobie ucieka! Kto go tu 
potrzebuje?! 

— Co takiego? — zapytał zdumiony 
wieśniak, 

— To mój brat.. — powiedział cicho i 


jakby współczująco starszy urzędnik, 
z trudem usiłując powstrzymać śmiech. 

I widząc zdumienie na twarzach obec- 
nych, dodał poważnie, 
komizmie sytuacji: 


— A my jesteśmy jeśo wspólnikami... 


orjentując się w 


Tłum. Miecz. Owczarek 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Szkodliwość 


Powszechnie przewidywano, że 
pierwszą konsekwencją kryzysu 
będzie zatrzymanie 
oszczędności, a nawet gwałtowny 
jej spadek. Rzeczywistość tym- 
czasem wykazała, że kryzys pogłę- 


bił właśnie potrzebę oszczędzania; . 


w czasie jego trwania blisko dwu- 
miljonowa gromada ludzi zaczęła 
stale i systematycznie składać 
oszczędności. 

Nietylko jednak powszechne zu- 
bożenie mogło wpłynąć na zanik 
idei oszczędności. Przecież w ostat- 
nich latach mieliśmy trzykrotnie 
powstające obawy o los naszej wa- 
luty, a mianowicie na jesieni 1930 
roku, latem 1931, wreszcie w po- 
czątkach roku bieżącego. Obawy 
te niejednego skłoniły do мусоѓу- 
wania wkładów (szczególnie ucier- 
piały na tem Kasy Komunalne) i 
lokowania gotówki w walucie za- 
granicznej lub w złocie, Rezultat 
tego rodzaju operacyj jest znany: 
strata przeciętnie około 10% na 
zmianie kursów i na procentach, a 
w konsekwencji powrót do konta 
bankowego lub książeczki oszczęd- 
nościowej. Przy szczególnie nie- 
sprzyjających warunkach strata 
mogła dojść do 30%. 

Podnieść jednak należy, że ogół 
odkładających, tak zwany „szary 
człowiek“ nie uległ żadnej hypno- 
zie spekulacji. On to bowiem, po- 
mimo coraz bardziej kurczących 
się dochodów, wytworzył w ostat- 
nich latach prawie miljardowy ka- 
pitał, który odgrywać już może po- 
ważną rolę піеіуіе w usiłowa- 
niach, mających na celu bezpośred- 
nią walkę z kryzysem, co w łago- 
dzeniu jego skutków i w umożli- 
wieniu przetrwania. 

Należałoby teraz zastanowić się, 
czy istnieją dalsze możliwości w 
narastaniu oszczędności i jakie ku 
temu służą środki. A więc prze- 
dewszystkiem można przypuszczać, 
że celowo rozwinięta propaganda 
na rzecz potrzeby odkładania 
wciągnie w tę akcję coraz to dal- 
sze kręgi społeczeństwa. O ile po- 
za P. K, O. podejmą tę propagan- 
dę inne instytucje finansowe pań- 
stwowe i komunalne, można będzie 
wydobyć na światło dzienne te bo- 
басіма, które dziś całkowicie bez- 
płodnie spoczywają w sefsach ban- 
kowych i różnych prymitywnych 
skrytkach. . 

Tezauryzacji należy wypowie- 
dzieć najbardziej stanowczą walkę. 
Pomyślny wynik jej pozwoli po- 
dwoić nasz dotychczasowy kapitał 


wzrostu. 


tezauryzacji 


na kontach oszczędnościowych w 
bankach, P. K.O. i kasach komu- 
nalnych, 

Odrazu. jednak trzeba się za- 
strzec, że stosowanie w walce tej 
środków mechanicznych, jak np. 
zarządzeń skarbowo-administracyj- 
nych, czy też pokładanie nadziei 
w odświeżaniu koncepcyj dawnych 
cbligacyj czy. pożyczek dolaro- 
wych, dać może wręcz szkodliwe 
rezultaty. 

Walkę skuteczną z tezauryzacją 
może prowadzić jedynie i wyłącz- 
nie celowa i systematyczna akcja 
propagandowa. Akcja ta zresztą 
będzie wspomagana nad wyraz 
skutecznie bezpośredniemi przy- 
kładami życiowemi, Każdy właś- 
ciciel książeczki oszczędnościowej, 
posiadający kapitał, zwiększający 
się nietylko dzięki własnym wkła- 
dom, lecz także na skutek narasta- 
jących procentów, staje się przed- 
miotem podziwu, a nieraz i zazdro- 
ści swego otoczenia. Pobudza więc 
innych do robienia oszczędności. 
Cóż mówić dopiero o wpływie za- 
kupujących parcele budowlane i 
budujących własne mieszkania... 
Przecież większość z nich to posia- 
dacze kont  oszczędnościowych, 
które właśnie dały im możność 
zgromadzenia gotówki na te cele. 

Te osobiste obserwacje, jakby 
lekcje poglądowe, dały wprost zna- 
komite rezultaty, śdy idzie o wal- 
kę z tezauryzacją. Wspomnieliśmy 
już, że w ostatnich latach zaryso- 
wały się w wielu umysłach obawy 
o los naszej waluty. Każdorazowo 
mniej odporni wycoływali swe 
oszczędności, czy nawet generalnie 
mobilizowali gotówkę, nie cołając 
się nawet przed zadłużaniem, a to 
w celu zakupna walut obcych lub 
złota. Nie mówimy o tych, którzy 
na walucie angielskiej, powszech- 
nie uważanej za najbardziej pew- 
ną, stracili około 40% bezpośred- 
nio, a pośrednio znacznie więcej. 
Ci są dzisiaj z pewnością najbar- 
dziej gorącymi zwolennikami zło- 
tego, gdyż na własnej skórze prze- 
konali się, że waluty wielkich mo- 
carstw nie dają gwarancji bez- 
względnej stałości. Wspomnieć na- 
leży również o tem, że w ostatnich 
czasach dolar, ta tak bardzo ulu- 
biona waluta, powodował już dwu- 
krotnie poważne niepokoje u jego 
posiadaczy. Odbiły się one natych- 
miast w stratach kursowych przy 
zakupie i sprzedaży dolarów. Naj- 
bardziej jednak ucierpieli ostatnio 
zwolennicy monet złotych. Kurs 
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rubla złotego obniżył się od po- 
czątku r. b. o c. 10%. To też moż- 
na zaobserwować obecnie przy 
okienkach bankowych wielu klijen- 
tów sprzedających złoto. Iluż to 
mniej odpornych kapitalistów po 
dokonaniu paru operacyj z walutą 
lub złotem straciło cały kapitał, 
śdy tymczasem mogli korzystać 
z wysokiej stopy procentowej w 
bankach i kasach, czy też z wyjąt- 
kowo niskich kursów papierów pro- 
centowych, aby w krótkim czasie 
kapitał swój zwiększyć dwukrot- 
nie. 200% 

Na tem podłożu faktów jakże 
wdzięczne pole otwiera się dla sze- 
rzenia idei oszczędzania — w zdro- 
wem znaczeniu tego słowa, Prze- 
cież z polskiego obiegu pieniężnego 
ukrywa się około 100 miljonów do- 
larów w najrozmaitszych skryt- 
kach. Na temat tego rodzaju błęd- 
nej tezauryzacji ukazał się ostatnio 
szereg poważnych rozważań w pra- 
sie, słusznie podnoszących koniecz- 
ność rychłeśo przystąpienia do wy- 
dobycia na światło dzienne tych 
bogactw. My ze swej strony pod- 
kreślmy raz jeszcze, że jedynie 
celowa propaganda oszczędności 
może zaradzić temu stanowi rze- 
czy, 

Aby jednak walka z tezauryza- 
cją była całkowicie skuteczna, mu- 
si objąć znacznie szerszy krąg, niż 
wydobywanie ,,2 pończoch“ dolarów. 
Idzie o to, że należy także podjąć 
walkę z wszelkiego rodzaju loka- 
tami oszczędności w drogocenno- 
ściach. Takie nprz. brylanty od 
dłuższego już czasu odgrywają ro- 
lę podobną do dolara. Dla gospo- 
darstwa społecznego zaś lokaty 
w brylantach są szcześólnie szko- 
dliwe. Ceny giełdowe brylantów 
wykazują od kilkudziesięciu lat 
stały spadek. Ci zaś, którzy bry- 
lant traktują jako pewną i wygod- 
ną lokatę, wcale o tem nie wiedzą. 
Otóż i na tem polu uświadomienie 
ogółu ma wiele do zdziałania i za- : 
pobiec może szkodliwej tezaury- 
zacji. 

zeł ge. 


Z DANCINGU „„ADRIA” 
WARSZAWA, MONIUSZKI 10 


Najsympatyczniejszy reprezentacyj- 
ny lokal Warszawy pod dyrekcją 
Franciszka Moszkowicza. Europej- 
skiej miary program artystyczny 
„ADRII' stał się obecnie atrakcją 
Warszawy i ciągnie tłumy doboro- 
wej publiczności do przemiłej sali, 
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„JENNY”, „OSTRZE NA OSTRZE", 
„KRES WĘDRÓWKI". 


Środowiska artystyczne dostarczają 
najwięcej tematów i obserwacji beletry- 
stom. Świeżo przełożona powieść laure- 
atki nagrody im. Nobla, Sygrydy Undset, 
autorki , Krystyny, córki Lawransa“, po- 
kazuje nan: malarzy skandynawskich i ich 
kolonję w Rzymie. Utwór ten nosi tytuł 
„Jenny“ od imienia centralnej postaci, ko- 
ło której przewija się tok akcji i będą- 
cej główną osobą zaciekawień psycholo- 
giczno-moralnych autorki. „Jenny“ jest 
sympatyczną i utalentowaną norweską 
panną z aspiracjami malarskiemi o nie- 
wyraźnej, a nawet dziwnej linji postępo- 
wania. Kończy tragicznie, bo jest właści- 
wie niemądra. Sama stwarza sobie splot 
dosyć dramatycznych wydarzeń i kładzie 
w nie głowę, jak w pętlicę. 

Poznała ona w Rzymie sympatycznego 
młodego docenta czy doktoranta Helgego. 
Młodzieniec zakochał się w niej, a опа 
odpowiedziała mu wzajemnością. Oto- 
czenie wiecznego miasta sprzyja takim 
artystycznym duetom serc. Niestety, gdy 
znaleźli się w Norwegji, ojciec Helgego 
zdystansował syna. Jenny zostanie przez 
niego matką. Stary Gert Gram pragnie 
się z nią ożenić. Pisze do niej piękny 
list, kończący się słowami: 

„Моја  najgłębsza miłość spoczywa 
w twoich rękach, należy do ciebie, droga 
Jenny, która byłaś niegdyś moją“. 

Wyznanie to i prośba pozostają bez 
skutku. Czemu? Trudno rozstrzygnąć. 
Dusza Jenny po śmierci dziecka jest peł- 
na niespodzianek. W Rzymie poszuka 
znów równowagi, spokoju, lecz na drodze 
stanie jej Helge. Jest ona już zaintere- 
sowana kolegą-malarzem. Tylko kobie- 
ce niezdecydowanie trzyma ją jeszcze 
zdaleka od tego mężczyzny. Helge ko- 
rzysta z dawnych swoich praw serca i to 
prowadzi ją do nieuniknionej śmierci. 
Czemuż przyzwoliła swemu ex-narzeczo- 
nemu na poułałość, skoro aż tak tragicz- 
nie reaguje? 

Obok tej kobiety znajdujemy w po- 
wieści tej żądną życia i wyżycia Ceskę 
(skrót Francesca). Jest to też córa pół- 
nocy. Osoba to, pozornie, o dosyć nie- 
spokojnym temperamencie. Gdy jednak 
znalazła męża, uspakaja się i prowadzi 
żywot ubogi, prozaiczny; małżonek jej jest 
artystą-plastykiem. 

W powieści tej Sygryda Undset intere- 
sująco uplastyczniła bohemę, skandynaw- 
ską na tle wiecznego miasta. Życie 
w Oslo, przymusowy pobyt w Niemczech 
znalazły na palecie malarskiej tej znako- 
mitej beletrystki odpowiednie barwy. Tyl- 
ko postać tytułowa jest w czynach swoich 
niezawsze konsekwentna, przez co budzi 

refleksje tak natury psychologicznej, jak 
`1 moralnej. 


W UT MMM MITEM УТТЕ ТАТТУ ТТС ТОСТ ТАЕ 


Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce 


Бао pazdziernika zostanie rozegrana 
NA POLU MOKOTOWSKIEM 


nagr. WIELKA WARSZAWSKA 


im. FRYDERYKA JURJEWICZA 
POCZĄTEK WYŚCIGÓW O 2 GODZ. PO POŁUDNIU 


m MMM MOTO MMO OTOMOTO MMM MMO MOOMOOO CY 


„Ostrze na ostrze“ Aldousa Huxley'a, 
młodego, utalentowanego i bardzo cenio- 
nego przez krytykę pisarza, przenosi nas 
w srodowisko londyńskich kół naukowo-li- 
terackich. Rzuca się odrazu w oczy róż- 
rica stopy życiowej. Skandynawowie 
przy swoim artyzmie są ludźmi niezamoż- 
nymi. U Huxley'a jesteśmy w towarzy- 
stwie lordów. Kompozycyjnie autor an- 
gielski mógłby wiele nauczyć się od Sy- 
śrydy Undset. Powieść jego złożona jest 
z fragmentów, zmienia wątek narracji, 
ciekawi często przez różne intelektualne 
wstawki i rełleksje. Opowiada o młodym 
małżonku Walterze, z zawodu pisarzu, 
który niedawno ożenił się z Mojorie, lecz 
dręczą go chętki bardzo zdrożne w sto- 
sunku do uwodzicielskiej, kapryśnej Lu- 
cy. Igra ona z jego miłością, choć jest ła- 
skawsza dla innych mężczyzn. Walter 
wielokrotnie postanawia zerwać z nią, 
lecz nęci go w niej wszystko, nawet nie- 
zrozumiała kapryśność. ; 

Aldous Huxley bardzo zręcznie pod- 
ckwytuje dwutorowość psychiki męskiej. 
Szczególnie w stosunku do żony jego bo- 
hater Walter posługuje się podwójną men- 
talnością. Lucy po wielu próbach zasłu- 
ży sobie chwilowo na wdzięczność. Wal- 
tera prześladuje pech: w najciekawszej 
chwili przeszkodzi mu papuga lub niespo- 
dziewana wizyta. A później, gdy pozwo- 
lila mu na poułałość, lekceważąco wyjaś- 
nia, iż „nie można w obecnych czasach 
ciągnąć za sobą ciężkiego ładunku ide- 
ałów i romantyzmu”. 
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W powieści tej namalował autor kilka 
plastycznych sylwet, jak rodziców Lucy, 
ojca Waltera, starego sławnego malarza, 
Burlapa, redaktora i lorda Gattenden. 
Kulturalny czytelnik w powieści tej znaj- 
dzie wiele obserwacyjnych finezji. 

R. С, Sheriłfa „Kres wędrówki“ wi- 
dzieliśmy w teatrze Narodowym. Sztuka 
ta robiła głębokie wrażenie i jako wizja 
potwornych walk na troncie zachodnim. 
Obecnie mamy w formie powieści ten sam 
temat. W czytaniu „Kres wędrówki“ daje 
również wiele wzruszeń mocnych. 


EG: 


Najstarszy 
Gabinet Kosmetyczny 


W. KLIMECKIEGO 


Warszawa, Niecała 5, tel. 633-74 
czynny od 10—19 


Racjonalne pielęgnowanie urody; wszel- 
kie zabiegi leczniczo-kosmetyczne usuwa- 
jące defekty skóry; elektryczne masaże 
całego ciała ogólnie wyszczuplające, Trwa- 


łe farbowanie brwi, rzęs i MAQUILLAGE 
CENY PRZYSTĘPNE 


Skocznia i ślisk w basenie ciechocińskim 


Rozbudowa zdrojowiska ciechocińskiego idzie po linji interesów kuracjuszy. W ro- 
ku bieżącym odbyło się uroczyste otwarcie nowego basenu, w którym urządzono wzo- 
rowe kąpielisko termalno-solankowe z natryskami, śliskiem i skocznią. Basen zbudo- 


wała firma: 


Przedsiębiorstwo Budowlane N. Goldfarb, 


Białystok, Polna 30. 


Wymieniona łirma buduje obecnie basen dla dzieci w Saskim ogrodzie. 
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TANI DOM 


Urzadzona na Bielanach pod Warsza- 
wą luz przy Centralnym Instytucie Wy- 
chowania Fizvcznego, wystawa. pod tem 
hasłem nie jest pokazem modeli, projek- 


bu- 


dowlanych czy urządzeń mieszkaniowych. 


tów. architektonicznych, materjałów 
Owszem, znajdziemy tam i te rzeczy, ale 
jakby dodatkowo. 
Właściwemi zaś eksponatami są całkowi- 
za- 


па. dalszym planie, 
przygotowane do 
mieszkania i przeznaczone na, sprzedaż 
domki ogródkiem, 
skanalizowane, oświetlone elektrycznością 
i połączone z siecią wodociągową, a na- 
wet niemal umeblowane i zaopatrzone w 
naczynia gospodarskie, 


cie wykończone, 


drewniane, otoczone 


Jest ich około dwudziestu — partero- 
wych i piętrowych, mieszczących od jed- 
nej do czterech izb, — a każdy inaczej 
zbudowany. z innego materjału i w in- 
nej. 

Trzeba zaznaczyć, że 
wszystkie nadają się do zamieszkiwania 
przez cały rok. Jedne odrazu pomyśla- 
ne sa. па letniska, na schrony w ogród- 
kach działkowych, na noclegi świąteczne 
(week-and-hous); 


cenie. 


odrazu nie 


inne mają pretensje do 
służenia za stałe locum, w rzeczywistości 
jednak mogą być używane tylko w cie- 
płym sezonie; są jednak i takie, które 
wzbudzają zaułanie bez wzślędu na porę 
roku. 

Wśród tej  kateśorji praktycznością 
wyróżniają się zwłaszcza dwa domki: typ 
dwupoziomowy z płaskim 
dachem projektu arch. R. Millera i tra- 
dycyjny dworek parterowy o stromym 
czerwonym dachu Dyrekcji Lasów Pań- 


nowoczesny, 


stwowych. Obydwa te domki odznacza- 
ją się dostateczną wielkością pokoi, do- 
brym rozkładem, estetycznym wyglądem; 
są też w tej samej cenie — po 9.500 zł. — 
bez instalacji, placu i urządzenia ogródka. 


Nie byłaby to cena wysoka, gdyby nie 
te dodatkowe koszta, niezwykle wyśóro- 
wane; powiększają one 
dwójnasób. Sam grunt na tem bezludziu, 


cenę domu w 


poza granicami miasta, o 10 klm. od je- 
go centrum, liczą po 5,40 zł. т”. Ponie- 
waż działki są spore, daje to około 3% 
tys. zł. па domek, drogo 
wypada połączenie z siecią wodociągową 
(od 630 zł. do 900 zł.), lokalna kanali- 
zacja systemu Chambeau (500 zł.), 
lacja kanalizacyjno-wodna z wanną, umy- 
walnią, klozetem (1350 zł.), instalacja 
elektryczna (400 zł.), urządzenie i обго- 
dzenie ogródka (350 zł.) etc. W ten spo- 
sób faktyczna cena domku trzypokojo- 
wego z kuchnią, łazienką, spiżarką, przed- 
pokojem i niszą dla służącej dochodzi 
do 16—17 tysięcy zł. 


Nadzwyczaj 


insta- 


Są naturalnie i tańsze, ale znacznie 
mniejsze, Dwuizbowy domek, projektowa- 


ny przez architektów Gutta i Jankow- 


SPÓŁDZ, BUDOWLANO-MIESZKANIOWA 
„ZWIĄZKOWIEC*; PROJEKT R. MILLERA 


MODEL ZAKŁADÓW STARACHOWICKICH 


PROJEKT ARCH. GUTTA I JANKOWSKIEGO 
Fot, Marjan Fuks 


skiego, kosztuje tylko 3 tysiące; z grun- 
tem, instalacjami 1-1. d. — c. 6% tys. zł. 
Ma on jednak poważne wady: wyglądem 
przypomina wagon rosyjski tie- 
płuszkę bez kół, posiada zbyt niską pod- 
murówkę, przez co podłoga leży na po- 


WEKA 


ziomie ulicy; grozi to zalewaniem mie- 
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szkania podczas deszczu 1 zanoszeniem 
śniegiem w zimie, 

Doskonale rozplanowany 8 modeli 
Zakładów Starachowickich; wyzyskano tu 


kazdy centymetr; okna umieszczono wy- < 


soko, dzięki czemu otrzymano Ściany, 


przy których można postawić biurka, оо 


many, nawet łóżka. Ale oszczędność 
miejsca doprowadzono tu do przesady; 
pokoiki są mikroskopijne, brak powie- 
trza, wejścia i schody tak ciasne, że- 
średniej tuszy osoba ledwo się przeciśnie, 
a o wniesieniu mebli niema mowy. Mimo 
to nie zdołano ceny samego domu (bez 
instalacji i placu) skalkulować poniżej 
10 tys. Gdyby dodano choć po 2 metry 


|. wszerz i wzdłuż, domek ten zupełnie in- 


nej nabrałby wartości. Obecnie odstrasza 


ciasnotą, 
Niektóre domki wyłożono wewnątrz 
sklejką. Robi to wrażenie przebywania 


w pudełku, co jeszcze wzmaga poczucie 
skrępowania, wywołane małemi rozmiara- 
mi pomieszczeń. | 

W wielu piętrowych domkach urządzo- 
no fatalne schody: wąskie, strome, karko- 
łomne; jeszcze niebezpieczniejsze są zej- 
ścia do piwnic; a w pewnym domu za- 
uważyliśmy przed schadami coś w ro- 
dzaju podjum, urozmaicające wygląd po- 
koju, lecz jakżeż zdradliwe zarówno dla 
dzieci, jak i dla starszych. Jeden nie- 
baczny krok po ciemku lub w roztargnie- 
niu — i noga złamana, 

Fachowej krytyce pozostawić należy 


wytknięcie błędów w poszczególnych ty- ` 


pach domków. My musimy poprzestać 


na uwagach ogólnych, rzucających się w 


oczy szerokiej publiczności. 


Jest to przedewszystkiem — jak już 
zaznaczyliśmy niepomiernie wysoki 
koszt instalacji dodatkowych w stosunku 
do budowy samego domku i to odwrotnie 
proporcjonalnie do jego wielkości, Naj- 
bardziej ciążą one na jedno — dwuizbo- 
wych domkach; może zato budowa czte- 


ro — pięcio pokojowych pomieszczeń (na ` 


wystawie, ЕБЕ takich niema) okaże 
się tańsza. 


Następnie prawie wszędzie rażą сіаѕпе 
wejścia, kurytarzyki, schody, co uniemoż- ` 


liwia wnoszenie mebli stareśo typu, jak 
nierozbierane szafy, fortepiany, fotele, 
stoły; trudno 
nowonabywca 
się jeszcze na 
skie, wązkie i 


własnego domu rujnował 
nowoczesne meble — pła- 
składane. 


. . > 5 . > A . ! 
Dalej nie można się oprzeć zdziwieniu, 


że na pierwszej tego rodzaju wystawie 


znalazło się wiele budowli z nowych, nie-. 


wypróbowanych materjałów. W krajach 
pozbawionych budulca naturalnego trze- 
ba wymyślać rozmaite solonity, korlity, 
murobloki i quasi-murki, ale u nas, gdzie 
mamy obfitošé lasów i nadmiar doskona- 
łego drewna budowlanego, wszystkie te 


zaś wymagać, aby każdy * 


WEEK-END'OWY (NIEDZIELNY) DOMEK 
Fot. Marjan Fuks 


surogaty z trocin, słomy, trzciny, tektu- 
ry powinny być z umiarem traktowane. 
Jak widać z kosztorysów, nie obniżają 
one ceny domów; -nie gwarantują też w 
naszym klimacie pewnego zabezpieczenia 
przed mrozem. Publiczność odnosi się do 
nich nieufnie; już woli bale i deski, któ- 
re zdały egzamin tysiącleci, 

Przy sposobności zwiedzania różnych 
typów „taniego domu własnego” 
na wystawie zapoznać się z naszą pro- 
dukcją mebli, lamp, urządzeń i naczyń 
kuchennych etc. Z zadowoleniem stwier- 
dzić należy wielki postęp w tej dziedzi- 
nie, Sprzęty są coraz ładniejsze, wygod- 
niejsze i tańsze. 


można 


Jest nawet na wystawie ciekawy sy- 
stem oświetlenia elektrycznego „Kupro“, 
obchodzący się bez  dynamomaszyny, 
oparty na baterji, b, tani i praktyczny dla 
dworów, małych stacyjek, strażnic woj- 
skowych, szkół wiejskich i innych budyn- 
ków użyteczności publicznej, położonych 
w odosobnieniu. 


Prawie zupełnie natomiast zawiódł po- 
kaz ogródków. I ten brak każe żałować, 
że interesująca, doskonale pomyślana i 
pouczająca wystawa odbywa się w tak 
spóźnionej porze, О ileż byłaby poży- 
teczniejsza i piękniejsza, o ile mogłaby 
dłużej trwać, zdobyć większą frekwencję 
i przynieść pokaźniejsze zyski, gdyby zo- 
stała otwarta w czerwcu, a nie w poło- 
wie września. Pociesza nas jedynie myśl, 
że nie jest to ostatnia wystawa „taniego 
domku własnego”. 


W. G. 


CO KRAJ, TO OBYCZAJ 


Przyjechał niedawno mój znajomy, 
który przez dłuższy czas mieszkał w An- 
ślji Pewnego razu odwiedził mój mały 
domek, znajdujący się na jednej z pod- 
miejskich kolonji Warszawy. 

Po obiedzie wyszliśmy na spacer, Z 
dumą pokazywałem mu nasze ogródki, 
gdzie przygotowywano się już do jesien- 
nych robót. Sądziłem, że dla człowieka, 
który przybywa z Anglji, tego kraju 
współżycia z przyrodą, widok taki powi- 
nien być bardzo przyjemny, a po dłuższej 


nieobecności w kraju, może nawet... nie- 
spodziewany. 

— Jakże ci się tu podoba? — zapyta- 
łem. 

— Owszem, bardzo ładnie i ciekawie, — 
odpowiedział — ale jest tu coś, co np. 
dla Anglika byłoby zupełnie niezrozu- 
miałe i poprostu niemożliwe. 

— Nie rozumiem? 

— Widzisz — odparł po namyśle mój 
znajomy — tu: u was'wszystko odbywa 
się, jakby na pokaz. Wszystko jest prze- 
znaczone dla oczu przechodnia. Najład- 
niejsze klomby są przed domem, balkony 
ozdobione kwiatami wychodzą na ulicę. 
Wygląda to tak, jakby najważniejszem 
dążeniem każdego właściciela domu by- 
ło publiczne obnażanie wszystkich swoich 
wspaniałości. Chodzi tu nietyle o wygo- 
dę i własną przyjemność, ile o zaimpo- 
nowanie każdemu, kto przechodzi ulicą. 
Jest to .charakterystyczna dla nas chęć 
błyszczenia i pokazania się. Jest to za- 
dowolenie graniczące z pewnego rodzaju 
snobizmem. 

— A jak jest w Anglji? — zapytałem 
zaciekawiony. 

— Anglik poprostu odwraca swój dom 
tyłem do ulicy. Bardzo często przed sa- 
mem wejściem wznosi wysoki mur, któ- 
ry nie pozwala przenikać do wnętrza 
niedyskretnym spojrzeniom. Cały wdzięk 
swojego home'u ukrywa od wewnątrz, 
posiada бо wyłącznie na swój własny 
użytek, dla swoich przyjaciół i gości. I to 
mu najzupełniej wystarcza, Jest to je- 
dna z cech narodowej angielskiej po- 
wściągliwości.. U nas ludzie miłujący 
odosobnienie, ludzie przez potrzebę we- 
wnętrzną odgraniczeni od świata zewnętrz- 
nego są wyjątkami, najczęściej zdarzają 
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się w powieściach, My wszyscy żyjemy 
do pewnego stopnia niby na jakiejś pu- 
blicznej widowni, 

— Sądzę, — odparłem, — że to wyni- 
ka także i z naszego charakteru. Jesteś- 
my bardziej szczerzy, otwarci i bardziej 
dostępni, Czy to także złe? 

— Być może, — odpowiedział tlegma- 
tycznie mój znajomy — iż jest to inny 
obyczaj, inny charakter. Ale jestem prze- 
konany, że radość dyskretna, zadowole- 
nie ukryte przed oczyma gapiów, prze- 
znaczone tylko dla własnego użytku, na- 
leży do uczuć lepszego gatunku... 

Ponieważ mój znajomy jest człowie- 
kiem bardzo upartym, nie próbowałem 
z nim dalej dyskutować... 


SŁ Dz, 


Z dziedziny kosmetyki 


P. Oli S.: Włosy rozjaśni pani na 
śliczny złoto-blond kolor, stosując ru- 
miankowy płyn Hella. Brwi i rzęsy naj- 
lepiej przyciemniać Hennoliną do brwi, 
która przez dłuższy czas nie zmywa się, 
i utrzymuje ciemny kolor. 


Palaczowi: Czyste zdrowe zęby śnież- 
nej białości, utrzyma Pan pomimo pale- 
nia, stosując wybielający proszek Albol, 
który nie pozwala formacji kamienia na- 
zębnego i doskonale zęby wybiela. Dla 
utrzymania jamy ustnej w porządku, i za- 
pobieśnięcia psuciu się zębów, radzę sto- 
sować do codziennego użytku pastę Phi- 
lodont i elixir Anidol, a na noc proszek 


Albol. 


P. Lili I. B.: Nadmierne owłosienie 
nóg, usunie Pani w kilka minut, stosując 
Epil-Max. Jest to najpewniejszy w dzia- 
łaniu i zupełnie nieszkodliwy środek. Co 
się tyczy nadmiernego pocenia się, to po- 
lecam Pani płyn i proszek Eureka, sto- 
sując który przez czas dłuższy, zupełnie 
możemy tę wadę usunąć, Puder, szcze- 
śólniej w lecie, radzę używać nie tłusty, 
najlepiej Abaridowy, który nie zatyka 
porów skóry, a doskonale ją odświeża. 

P. Zenobji w Łucku: Żeby usunąć tłu- 
stą cerę i pozbyć się wąśrów, radzę Pani 
па noc myć twarz Otrąbkami Abarid w 
dobrze ciepłej wodzie, a następnie we- 
trzeć cokolwiek kremu Abaridowego, któ- 
ry wciera się do sucha, i przypudrować 
tymże pudrem (Abaridowym). Rano twa- 
rzy nie myć, a wytrzeć watą zwilżoną 
wschodnim płynem Mimosa, i wśród dnia 
2—3 razy natrzeć miejsca, gdzie są ciem- 
ne punkciki i cera tłusta (okolice nosa i 
brody) tymże płynem. Pudrów tłustych 
nie używać, tylko puder Abarid. 


M-m Ercedes 


L. SOLCBERG-ROGOZIŃSKA 


bielizna damska i męska 


Pyjamas, bluzki, szlafroki 


CENY PRZYSTĘPNE 


Boduena 3. 12 
telefon 770-53 


— À wiec przyznajecie sie do wlama- 
nia? Ślicznie! Odprowadzić! Następny! 

Komisarz policji Finley otarł pot z czo- 
ła, Sędzia śledczy Smith zapalił cygaro. 
Protokulant Horn wziął do ust parę cu- 
kierków miętowych. 


_ Wszedł następny — blady młodzieniec 
o niepewnych oczach. 


— A więc — rozpoczął sędzia — bada- 
nia policyjne ustaliły, że we wtorek po- 
przedniego tygodnia rzeczywiście był pan 
w łaźni. To stanowi w każdym razie ali- 
Ыы, Ale to alibi kończy się o godzinie 
dwunastej dziesięć w momencie, kiedy 
pan znowu wyszedł z łaźni... Odpowiadać, 
kiedy pytam! Przeciw dochodzeniom po- 
licji nie ma pan zastrzeżeń, co? A więc 
opuścił pan łaźnię o dwunastej dziesięć, 
a może o dwunastej? Tego pan nie pa- 
mięta? W każdym razie do domu powró- 
cił pan dopiero o czternastej dwadzieś- 
cia, Cóż pan miał do roboty w między- 
czasie? 


— Ja. miałem, — zaczął młody czło- 
wiek i spojrzał po pokoju, jakby szukając 
pomocy... 


_— Poszedł pan do ciotki, z którą pan 
żyje w niezgodzie, prawda” 


— Tak, — powiedział młody człowiek 
— w każdym razie — w oczach jego od- 
bijało się bezgraniczne zdumienie, 


— Widzi pan? — ciągnął komisarz. 
Przyznaniem się dalej pan zajdzie, Pan 
miał może zamiar pogodzić się z ciotką. 
Nieprawdaż? Ale cóż pomogą najlepsze 
postanowienia przy tego rodzaju ciotecz- 
ce, hahaha, co? Zaczęliście rozmowę i zno- 
wu ciocia, jak zwykle, odmówiła wypłaty 
należnej panu części spadku po matce, 
Zaczęliście kłótnie i ciotka pana obrazi- 
ła, znieważyła pana okropnie, co? — 


I wówczas w stanie niesłychanego pod- 
niecenia chwycił pan za siekierę i wtedy... 

Młody człowiek był trupio blady. Ko- 
lana jego drżały. 

Smith zadowolony przejechał chustką 
po łysinie. 

— | wówczas — szeptał — uderzył 
pan! Ja wiem, pan nie chciał, o nie! 
Jednak pan musiał, jakaś wewnętrzna si- 
ła popychała pana... 

— Nie! nie! — krzyknął młody czło- 
wiek i usiadł na krześle, mimo, że nikt 
бо nie prosił, 


— Nie? — dziwił się komisarz, — To 


nie przymus wewnętrzny kierował panem? 
Więc to nie był stan zamroczenia? Pan 
ten mord obmyślił i przygotował? 


Młody człowiek mruczał coś niezrozu- 
miałego. 

Wtedy wmieszał się komisarz policji 
Finley. 

— Zrekapitulujmy więc kró- 
ciutko. Pan przyznał się, że był u ciot- 
ki w inkryminowanym czasie, prawda? 


— Jednak... 


wiek, 


sprawę 


— wyjąknął, młody czło- 


— Żadne jednak, — ciągnął Finley da- 
lej, — sam fakt odwiedzin jest decydu- 
jący. Nikt inny nie był we wtorek w po- 
łudnie u pańskiej ciotki, Zresztą przy- 
znał pan w dalszych zeznaniach, żeście się 
pokłócili. 

— Nie! — zaryczał młody człowiek. 


— Nie? — Finley podskoczył na krze- 


śle, — Pan przeczy sam sobie, My tulaj 


nie jesteśmy domem warjatów. Mamy na 
szczęście protokół, mój panie! Protokół 
jasno i wyraźnie stwierdza, że pokłóciliś- 
cie się z ciotką i wówczas = 


— — 


— | wówczas, — przerwał mu sędzia 
śledczy, biorąc nici sprawy w swe wy- 
trawne ręce, — czy w stanie podniecenia, 
czy po namyśle, tego pan nam jeszcze nie 
chciał zdradzić, — chwycił pan siekierę 
i uderzyl, 

Młody człowiek siedział z szeroko 


otwartemi oczyma, Nagle zamknął je. 
Wargi jego drżały, a z gardła wydobywał 
się chrapliwy ton. 


— A więc jednak, — powiedział Fin- 
ley łagodnie, — pan ten mord przygoto- 

wał, Za to jest krzesło elektryczne! 
A krzesła elektrycznego może pan unik- 
nąć jedynie przez przyznanie się do winy, 
A więc: pan ten mord przygotował? 


Głowa młodego człowieka А 
półkole, potem opadła na piersi. 


— A więc przyznał — mruczał Finley, 
ocierając pot z czoła. 

Smith przyłożył pieczątkę na protokóle 
i pociągnął tlejące cygaro, Protokulant 
Lipski założył na maszynę nowy arkusz 
papieru i wziął do ust parę miętowych 
cukierków, 

— QOdprowadzić, — polecił Finley — 
następny! 

Wszedł następny. Był to wysoki i sil- 
ny człowiek o krwistem obliczu. 

‚ — Czegóż, u licha, nie wyprowadzicie 
tego tutaj? — spytał Smith i wskazał 
palcem bladego młodego człowieka, któ- 
ry dalej tkwił w krześle. 

— Tego? — chichotał woźny i pod- 
niósł ścierkę z irchy, leżącą u nóg mło- 
dego człowieka. — To jest czyściciel 
okien, który chciał zapytać, kiedy będzie 
mógł zabrać się do roboty w tym pokoju. 


Jelaud. 


Z CZESTOCHOWY 


Pisza nam z Czestochowy: 


W tych dniach zakończyły się główne 
uroczystości na Jasnej Górze, ku której 
olbrzymiemi sznurami ciągnęły pielgrzym- 
ki piesze, bądź wielką falą о НЕЕ sie 
rzesze pątników z wagonów kolejowych. 
Przez stutysięczne w normalnych czasach 
miasto przewinęło się zgórą pół miljona 
przybyszów, którzy koczowali w najroz- 
maitszy sposób, spędzając większą część 
dnia i nocy na wałach klasztornych. 


Trzeba sobie jasno uświadomić, czem 
jest dla 100.000 miasta taki niezwykły 
przypływ ludzkiego mrowia, sięgający mi- 
ljona, a dopiero wtedy ocenić można wzo- 
rowy porządek, jaki panował w Często- 
chowie podczas piełśrzymek: poza nikłe- 
mi wypadkami zasłabnięć, drobnemi sto- 
sunkowo kradzieżami (w czem zresztą 
główną rolę grali przyjezdni kieszonkow- 
cy) — dni jubileuszowe przeszły w spraw- 
nym porządku, pątnicy naogół mieli za- 
pewnioną pomoc sanitarną, wodę dla sie- 
bie i koni, noclegi, posiłki po skontrolo- 
wanych cenach i t. p. 


Podczas bytności Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, a następnie ks. kardynała 
Kakowskiego, pomimo szalonego wprost 
rozentuzjazmowania tłumów, nie było ani 
jednego wypadku. Straż ogniowa, zgro- 
madzona z całej ziemi kieleckiej pod kie- 
runkiem komendanta Serednickiego, utrzy- 
mywała wzorowy porządek, policja speł- 
niała sprawnie swoje zadania, a Komitety 
zarówno miejski, jak obchodu jubileuszu 
wykazały, co znaczy dobra organizacja. 


Pozostawało jeszcze jedno ciężkie za- 
danie. Tłum, który przywędrował do 
Częstochowy w najrozmaitszy sposób, na- 
leżało wyprawić w drogę — i tu cały cię- 
żar spadał na kolej. Wykonała ona swój 
obowiązek w sposób imponujący, dając 
świadectwo, do jakiej sprawności doszło 
polskie kolejnictwo. Należało osobiście 
obserwować na dworcu kolejowym całą 
niesłychanie szczegółowo opracowaną or- 
$anizację przyjmowania і wyprawiania 
pątników, aby nabrać prawdziwego podzi- 
wu dla kierownictwa stacji, Biuro infor- 
macyjne czynne bez przerwy dniem i no- 
cą, gdzie z niezmordowaną cierpliwością 
udzielano informacji na najbardziej naiw- 
ne pytania. Uruchomione specjalne ka- 


sy biletowe, dzięki czemu każdy mógł 
swobodnie kupić bilet; dobrze planowane 
przejścia do pociągów; podstawianie tych 
pociągów i lokowanie bądź pomniejszych 
pielśrzymek, bądź tak olbrzymich, iż się- 
gały one do kilku tysięcy ludzi; napisy 
objaśniające zarówno zewnątrz, jak we- 


RATUJCIE ZDROWIE 


Chory żołądek bywa Jedną z przyczyn 

powstawania najrozmaitszych chorób, 

zanieczyszcza krew i tworzy złą prze- 
mianę materji. 


Zioła z gór Harcu d-raLauera 


są idealnym środkiem dia uzdrowienia 
żołądka, usuwają obstrukcję, są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają 
funkcje organów trawienia, wzmacniają 
organizm i pobudzają apetyt, łagodzą 
cierpienia wątroby, nerek, kamiemi żół- 
ciowych i cierpienia hemoroidalne. 


Cena pudełka zł. 1.50, podwójne zł. 2.50 


wnątrz dworca — wszystko to złożyło się 
na całość imponującą, 

Tego rodzaju niesłychany napływ po- 
dróżnych na jedną stację miał. miejsce 
po raz pierwszy chyba podczas istnie- 
nia kolejnictwa polskiego; przepuszczono 
przez Częstochowę we wszystkich kierun- 
kach około 150 pociągów dodatkowych. 
Kto widział tę olbrzymią i najzupełniej 
nieskoordynowaną, niedyscyplinowaną rze- 
szę ludzką, która bezkrytycznie szłaby po- 
prostu pod koła pociągów w śwałtownem 
dążeniu do zdobycia miejsca — ten- może 
stwierdzić, iż obyło się bez fatalnych wy- 
padków jedynie dzięki personelowi sta- 
cyjnemu. Urzędnicy, pozostający pod 
kierunkiem naczelnika stacji, p. Karola 
Szadkowskiego, którego 
każdej porze dnia i nocy, oraz pod kon- 
trolą kierownika działu handlowo-taryfo- 
wego, Bociańskieśo — spełnili swe trudne 
zadanie z godną uznania sumiennością. 

Kolej zdała bezsprzecznie celujący 
egzamin ze swej sprawności, wykazując, 
iż kolejnictwo nasze да’ sobie radę 
ze wzmożonym ruchem turystycznym. 


000000 000.4 


Wytwórnia Wózków „PR A“ 
Warszawa, Smocza 37, tel. 11-89-49 


Sprzedaż detaliczna: Królewska 16 


Przy zakupach prosimy o powołanie się na „Świat“ 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH 
PRENUMERATORÓW O ŁA- 
SKAWE WPŁACENIE ZA- 
LEGŁEJ PRENUMERATY. 
PRZYPOMINAMY, ZE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERA- 
TĘ NA PAŹDZIERNIK 1932 


HUMOR 
ZWROT REKOPISU. 


Do mieszkania znanego autora, p. T. M. 
zakradli się złodzieje. 

Po pewnym czasie na jego adres nade- 
stana została paczka z następującym li- 
stem: 

„Szanowny Panie! 

Pozwalamy sobie zwrócić załączony rę- 
kopis, który, wraz z innemi rzeczami, do- 
stał się w nasze ręce. Niech Sz. Pan nie 
uważa jednak tego zwrotu za ujemną kry- 
tykę i nie zniechęca się do dalszej twór- 
czej pracy“. 


23 


widzielišmy o. 


Jubileusz 25-lecia pracy 


ALEKSANDER POŁTAWSKI, UTALENTOWA- 

NY KCMPOZYTOR, OBCHODZI W TYM ROKU 

JUBILEUSZ 25-LECIA PRACY NA POLU 
MUZYCZNEM 


NO WOCZESNE 
DRUKI REKLAMOWE 


Ва 70 
GALEWSKIiDAU 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 
WARSZAWA, ORDYNACKA 6. 


BL BZ Э эж BL BL 


Futra! Futra! 


Największy wybór futer karakuło- 

wych, łapkowych, źrebakowych, piż- 

mowcowych i wiele innych po ce- 
nach bezkonkurencyjnych 


Wykonanie pierwszorzędne 


Najnowsze modele 


poleca 


„KAMCZATKA” 


W-wa, Marszałkowska 137, tel. 218-94 
i Długa 17, tel. 11.89-82 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Krytycy piszą zgodnie, że nikt inny nie potrafi — Od kogo dostałaś płaszcz? 
tak głęboko odtworzyć w dramacie nędzy mas, jak ja., = Od mezać 

— Świetnie! Wreszcie będziemy mogli kupić sobie 
nowy samochód. — Czyjego? 


с ОМЕ 
„РОМ S | SKŁADY NABIAŁOW 


W WARSZAWIE 


JEDYNE ŹRÓDŁO NABYWANIA 
WYKWINTNEGO MASŁA STOŁOWEGO 


SKLEPY: 

Marszałkowska 55 tel. 838-43 Nowogrodzka 1 tel. 938-45 

Marszałkowska 139 tel. 649-69 Lwowska 8 tel. 873-51 

FUTRA wykwintne Akuszerka Necka, przyj- 
BC RASA muje, przyjezdne, miejscowe, 


F. KIZYK udziela porad, 


MARSZAŁKOWSKA 119, I P., FRONT 


Wspólna 4—6, tel. 262-91 


FAR BY 


NAJWIĘKSZA w POLSCE ZAŁ. w R.1880 FABRYKA FARB i LAKIERÓW 


т 


` == 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


RTI 


W. KARPIŃSKI & W. LEPPERT. 


WARSZAWA — JEROZOLIMSKA 30. OFERTY NA ŻĄDANIE. — Czy pani już się rozebrała? 


LE ЕС ЕЕ дү — Juz! Niech рап doktór zamknie 
oczy, to wyjdę zza parawanu. 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 WARSZAŁKOWIVA [O8 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart. 15.— zł., z odnoszeniem do domu 
mies. 5.50 zł., kwart, 16.50 zł, na prowincji mies. 6.— zł., kwart. 18,— zł. Zagranicą mies, 8.— zł, kwart. 24.— zł. 
półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł, 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA" PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12. Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K.O. 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „РКОМІЕМ", Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch*. POZNAŃ: Gwarna 16 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


, 


ү 


жу 


ZRYWKI UMY 


SŁÓW 


Vill-my KONKURS KWARTALNY 


Konkurs obejmuje wszystkie za- 
dania, które zamieszczone zostaną 
w ciągu kwartału, począwszy od 
numeru bieżącego, | 

Konkurs, dostępny dla wszyst- 
kich Czytelników, ma podwójny 
charakter: 1) współzawodnictwa 
przy rozwiązywaniu poszczegól- 


ЕЕЕ 


Ме 64 (167) UZUPEŁNIANKA 
ŁAŃCUCHOWA 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Zamiast kresek wstawić odpo- 
wiednie z pośród podanych poniżej 
sylaby w ten sposób, aby utworzyć 
łańcuch z 20 wyrazów. 


A——KA——MI——JA— 
— МА Ni" —GI——NA 
— — NIE — — KA — — RZE — 
—CY——KA——PA — — 
ZA — ŻE — — WO — — DY 
ро О. ИРОН ну. > RDA 


Sylaby: ВЕ, ВЕ, BES, CZE, CZO, 
DA, DO, DZIAN, FRA, I, LA, LA, 
LEN, LO, LUN, MI, NA, NAJ, РА, 
PO, RA, RA, RA, RA, RE, RE, 
RO, RYN, RZA, RZE, RZY, SPA, 
_SPO, TA, TROP, TY, WO, ZAN, 
ZI, ZNAW. 


Rozrywki umysłowe ,„ŚWIATA” 


dostępne dla wszystkich Czytelników, mają podwójny 
charakter: 1) współzawodnictwa przy rozwiązywaniu 
poszczególnych zadań i 2) turnieju wytrwałości. 
š Za trafne rozwiązanie każdego zadania zalicza się od- 
powiednią ilość punktów i roxiesowuje jedną nagrodę. 
Zdobywey największej liczby punktów w ciągu kwar- 
talu otrzymują pięć wartościowych nagród, nadto wáród 
Czytelników, którzy nadeślą trafne rozwiąrania przynaj- 
mniej jednego zadania z każdego numeru w ciągu kwar- 
tatu, rezłosowuje się pięć nagród pocieszenia. 
Ogółem redakcja „Świata” przeznaczyła w bleżącym 
kwartale około piędziesięciu wartościowych aagród. 
Rozwiązania nadsyłać należy w terminie 14-е 
dniowym od daty każdego zeszytu pod adresem: Re- 
dakcja tygod. „ wiat” Warszawa, Szpitalna 12, Dział 
Rosrywek Umysłowych. 


nA . Q... 


nych zadañ i 2) turnieju wytrwa- 
łości, | j 

Za trałne rozwiązanie każdego 
zadania rozlosowuje się jedną na- 
środę oraz zalicza się wskazaną 
ilość punktów. Nadto zdobywcy 
największej liczby punktów w cią- 


би całego kwartału otrzymają pięć 


wartościowych nagród. Pozatem 


rozlosowanych będzie pięć nagród 
pocieszenia. · д 
Rozwiązania nadsyłać należy w 
terminie 14-dniowym od daty każ- 
dego numeru pod adresem: Redak- 
cja tygodnika „Świat“, Warszawa, 
ul. Szpitalna Nr. 12, Dział Rozry- 


мек Umysłowych. 


- 


Ne 65 (168) UKŁADANKA KOŁOWROTKOWA 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


W pola figury należy wpisać litery w 
ten sposób, aby powstało 19 wyrazów 
o następującem znaczeniu: 

Wyrazy wzdłuż promieni: 1. Mieszka- 
niec jednego z państw bałtyckich, 2) Imię 
żeńskie zdrobniałe, 3) Pierwiastek che- 
miczny, 4) Roślina, 5) Rodzaj głosu, 
6) Inaczej: konieczność, 7) Czasokres, 
8) Część doby, 9) Pierwiastek chemiczny. 

Wyrazy w kole zewnętrznem: 10—11. 
Rodzaj utworu poetyckiego, 11—12, Sen 
hypnotyczny, 12—13, Miejscowość, słynna 
bitwą z czasów wojny francusko-pruskiej 
w r, 1870-tym, 13—14, Inaczej: polecenie, 
14—15, Nagromadzenie się kry na rzece, 
15—16. Część pieca, 16—17. Przybytek 
sztuki, 17—18, Inaczej: słuszność, 18—10. 
Część listu. — 


Wyraz w kole wewnętrznem: 1—9. 
Gwiazdzisty strop nieba, 


Ме 66 (169) CZY WIECIE? 
(Za rozwiązanie 10 punktów). 


1) Gdzie się znajduje „Bank Wypłat 
Międzynarodowych"? 2) Пе mamy obec- 
nie ministerstw? 3) Który z dzienników 
jest pod względem rozpowszechnienia 
największym na świecie? 4) Ca to jest 
„łading”? 5) Które państwa nie uznały 
dotychczas de jure Z,S.R.R.? 6) Czem 


się tłumaczy t. zw. korkociąg w powie- 


trzu? 7) Gdzie się znajduje największa 
na świecie bibljoteka? 8) Co to jest 
„akwatinta”? 9) Kto pierwszy zastosował 
naftę do oświetlenia? 10) Co to jest 
„kartel”? 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO I LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


waźny od 30/IX do 6/X r. b. włącznie, z wyjatkiem 


Niniejszy kupon tyżodnika „ŚWIAT“ uprawnia de nabycia 
w kasie jednego х powyższych teatrów, о ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-cj pe południu bi- 


20" 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniška $o*/, oblicza się od сев normalnych. 


ў niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premjer. 


letu dla jednej osoby ze mniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać mie więcej, jak estery miejsca { 


BOBROGAROGNROOROCHO OWOOROOROCEOOROOKOCRO ORG Ө 


Automobilišci Na letnisku 


SKŁADANY TURYSTYGZNODOWOWY. © | 7 
APARAT KĄPIELOWY „OKAUT 


zawsze gotowy do użytku nie wymaga żadnych dodatko- [4 


wych przyrządów. 


Pojemność: 12 litrów wody. 
Waga aparatu: 30 dkg. (można go nosić nawet w kieszeni) 


Kąpiel wszędzie 


umożliwia praktyczny,tani, SKAUT“ \ 
patentowany aparat prysznicowy nv | ! 


w mieście — na letnisku — па wsi — w domu. 


Једпет słowem WSZĘDZIE nawet tam, gdzie niema WODOCIĄGU, ŁAZIENKI, STAWU, 
RZEKI MOŻE KAŻDY W KAŻDEJ CHWILI wziąć zdrową, krzepiącą, karazylna” 
kąpiel prysznicową 


LICZNE REFERENCJE, UZNANIA, LISTY POCHWALNE i PODZIĘKOWANIA 
ZASTĘPSTWA DO ODDANIA JESZCZE TYLKO NA KILKA POWIATÓW 


WZMOCNISZ ORGANIZM ! 


„SKAUT“ S-KA Z OGR. ODP. 


Aparātu „Skaut“ używam: 


do natrysków kuracyjnych NOWOŚCI TECHNICZNE i SPORTOWE 
+ polowania kwiatów Warszawa, Smolna 38/17—Tel. 320-67 


» napsłniania chłodnicy 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


Niema racjonalnej kąpieli słonecznej nóż aparatu „SKAUT“ _ 
ODZYSKASZ SIŁY! 
Potrawa bez witamin — kąpiel bez prysznicy nie osiągają e 


PRAKTYCZNE, DOBRE ñ NIE! 


Kompletny aparat prysznicowy „SKAUT“ z hakiem, linką, ди 8: _i 
prysznicem, z wentylem gumowym, zamknięciem pociągowem asy zł. Л 


Koszta przesyłki pocztowej — 1.50 zł. 
Wysyłka tylko za nadesłaniem należytości lub zaliczeniem modem. 
Przy zamówieniu karta pocztowa wystarczy. ЕУ 


Dia urzedników, wojskowych i t. p. wyjątkowo na 3 raty miesięczne po ва. — — 
z tem, że pierwsza rata płatną jest przy zamówieniu. ASB 


Wszelkie słuszne zastrzeżenia zamawiających z góry akceptujemy. s, | 


ORAS Ć 


MA: 


уйде 
i przechować! 


